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„Nowe Rriforna" wychodzi codziennie, z wyjąuut m niedziel i świąt uroczystych. 
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W  miejtea .....................................94 karoa
W Austro-Węgr. ■ przesyłką poczt. 38 B
W Państwie Niemieckiej . . 84 a
We Włoszech, Francyi, Anglii, Be gii.

Sswajaryi, Tnrcyi i inn. krajach 40 B
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) Kosztuje 10 h„ z przes ^eoztową 19 n —  
We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 I Płonna, irl. Karo'a Lu­
dwiki 9, de nabycia pa 12 h. Prenum eratę przyjm uje Hę tylko na cały miesiąc, 
Liaty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszę uia (inseraty) uprasza się 
aadsyład franco de Administraoyl _Ń. Reformy11 w Krakowie, — Limt&a nieirankow&nyok

nie prsyjmaje się.
Rękopisów nadsyłanych, R tdJkeya  nie zwraca.
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REFORMA
Ppąnumeratą przyjmują t

uunlejaoow ą: Admi^iitraoya .Nowej Reformy11 i wszystkie arzędy pooatoww; zalejeoo
w a : administracya „Nowej Refi rmy11 Główna trafika w Rynka. — Agenoya J. Ho w a  
1 A. Salomonowbj, plao Maryaoki 9. — Handel St. Kulińskiego, Snkiennioe. — Handel 
Kretschmera. Rynek, — Handel J. Ekiera, nl. Karmeiioka 18. — Z a n ie  Janową prenu­
meratę 1 ogtoszatla przyjmują: Binra dzienników we L w t o l i  Ludwik Plohn, nl. Ka­
rola Lcuwika 11,8. Sokołowski. — W  Przem yśla H^szelei — W  Jarosław ia L. Strassberg. 
W  W ied n ia  pp. Haasenstein Ł Togler (tukie o Hamburga, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipska. Bazylei i Wrocławia). — A. Oppelik, R. Mo.se (ULlv w Berlinie Hamburga, Monachiom 
I Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dokes Naohf., H SohJek, J. Danneberg. — 

W  Paryża Sooiótś Mutuello de Pnblicitó A. L orette , dirootenr, Rue Canmartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya Kraków, Jagiellońuka 10, za opłatą od miejsca 
wiersza droonem pismem (petit) za pierwszy raz 90 h., za kaióy następny ras po 10 h. — Madft- 
ołano po 60 h od wiersza za kaidy raz. — M okrologia po 50 h od wiersza. — Ołooy pnbllosao  
po 2 kor.-od wiersza okład tabelaryozny, cyfrowy. skomplikowany piorwszy raz 40 h następny po 
90 h od wiersza. — Załączniki do ,N. Reformy (prospekty cyrkalane, ogłoszenia ltp.j prsyjmaje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejsoewyoh, a 1 tor od 100 egt ila mlajaoewyakpreanm. 

Należytość należy aapraod nadsyłać przekazem poosiowym.

Zaproszenie do przedpłaty.
Celem uregulowania nakładu upraS7amy

o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

P r e n u me r a t ę  zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reform y" w Krakowie i rgeneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

ISowi prenumeratorzy  
zarówno miejscowi, jak zamiejscowi, o t r z y ­
m a j ą  b e z p ł a t n i e ,  początek drukującej się 
w odcinku a budzącej ogólne zainteresowanie 

powieści Józeja Glady p. t.:
„Sergiusz Wasilewicz Gardów1'

osnutej na tle stosunków czynowniczych w Kró­
lestwie Polakiem.

Jubileusz Maryi Konopnickiej
w e  L w o w i e ,

Lwów, 27 października.
Już od godziny 8-ej wieczorem począł się 

w sobotę peron i obszerny plac przed dwor­
cem kolejowym zwolna zapełniać publicznością 
z najrozmaitszych sfer towarzyskich naszego 
miasta.

O godzinie 9 min. 16 pociąg Całą siłą pary 
zajechał na peron, a z tysiąca piersi wzniósł się 
serdeczny okrzyk: „Niech żyje!" Wreszcie wy­
szła Konopnicka z wagonu. Przystąpiło dwóch 
Sokołów do niej i wprowadziło ją wśród nie­
ustających okrzyków do poczekalni I klasy, 
gdzie zebrali się już członkowie komitetu z pa­
nią Wechslerową na czele.

Tutaj powitała najpierw jubilatkę p. We c hs -  
I e r o w a .  Konopnicka, zachwycona przyjęciem, 
podziękowała za nie gorąco i zaznaczyła, że 
pozostaje jeszcze pod wrażeniem encuzyasty- 
cznego przyjęcia w Krakowie. Wspomniała 
dalej, że Lwów zachowała w najlepszej pa­
mięci i że przepędziła w nim bardzo miłe 
chwile.

Następnie sekretarz Koła literacko-artysty- 
cznego, p. Rolle, zaprosił jubilatkę na wczo­
rajszy raut w Kole, a dr Uhma imieniem Związ­
ku sokolstwa polskiego na wieczorek Kościu­
szkowski w „Sokole". Konopnicka podzięko­
wała ia zaproszenia i przyrzekła przybyć do 
„Koła" i do „Sokoła". Podano wreszcie jubi­
latce mnóstwo kwiatów. Skończyło się oficyal- 
ne powitanie... Rozwarły się na oścież podwoje 
poczekalni, a tony marsza Dąbrowskiego za­
pełniły westybul obecnego dworca. Ruszono 
z miejsca.

Konopnicka, prowadzona pod rękę przez p. 
Tadeusza Czapelskiego i poprzedzona orkiestrą 
kolejową, szła wśród szpalerów, utworzonych 
przez publiczność. Konopnicka w otoczeniu ko­
mitetu, przechodząc wśród szpalerów, ledwo 
przecisnąć się mogła.

Do przygotowanego dla niej powozu, w białe 
zaprzężonego konie, niepodobna było dotrzeć, 
bo ścisk panował tn wielki. Komitetowi doby­
wali resztek sił, ażeby zaprowadzić ład. jaki 
taki.

Wreszcie dotarto do powozu. Konopnicka, 
stanąwszy w powozie i oparłszy się o jego 
wezgłowie, zaimprowizowanym wierszem po­
dziękowała za serdeczna przyjęć le.

Rozległ się znowu w odpowiedzi okrzyk: 
„Niech żyje!" —  orkiestra kolejowa zagrała 
marsza, a powóz, wiozący jubilatkę, ruszył po­
woli z miejsca wśród szpalerów. Odkrywały 
się głowy, szedł radosny okrzyk: „Niech
żyje!" —  pochodnie rozświetlały drogę, a z 
tłumu sypały się na powóz kwiaty.

W  połowie alei kolejowęj zatrzymano po­
wóz. Zbliży ła się deputacya młodzieży z wień­
cem palmowym od młodzieży akademickiej ze 
Lwowa i Dnblan i wręczyła go jubilatce, 
która, dziękując młodzieży za owacyę, wznio­
sła z pełnej piersi okrzyk: „Niech żyje mło­
dzież akademicka, zorza przyszłości!" I znów 
okrzyki entuzyastyczne i znów setki kapelu­
szy i czapek studenckich wzniosło się w górę, 
a powóz, otoczony tysiącem publiczności wśród 
morza światła, ruszył naorzód. Odjecnała...

Przed hotelem Europejskim, dokąd zajechała 
Konopnicka, zgromadziły się tłnmy publiczności, 
przeważnie gimnazyalnej młodzieży. Wnoszono 
na cześć Jubilatki okrzyki i śpiewano hymn 
narodowy. Konopnicka dziękowała skinieniem 
ręki za owacyę, a gdy zarr ilkły na jej cześć 
okrzyki zawołała: „Niech żyje młodzież"!

Uroczysty oochód w teatrze miejskim.
Już n> pół godziny przbd rozpoczęciem uro­

czystości wypełniła się w niedzielę widownia 
teatralna i scena publicznością i deputacyami. 
W loży I piętra po prawej strome zajął miej­
sce namiestnik hr. Piniński, po lewej zaś stro­
nie w loży marszałek kraju hr. Andrzej Po­
tocki i b. minister Filip Zaleski. U bramy tea­
tralnej oczekiwał Jubilatkę dyrektor teatru p. 
Pawlikowski w otoczer u artystów sceny miej­
skiej. O kwadrans na dwunastą przyjechała 
Konopnicka w towarzystwie córki i panny Dn- 
lębianki przed gmach teatru. Przywitała ją tu 
kapela hymnem narodowym, a dyrektor Pawli­
kowski po krótkiem powitaniu odprowadził ją

do wchodu widowni, gazie podał jej ramię pre­
zydent miasta dr Małachowski. W  towarzystwie 
prezydenta i obu wiceprezydentów weszła Ju­
bilatka ao widowni. Rozległy się okrzyki: Niech 
żyje! z tysiąca piersi zgromadzonej publicz­
ności.

Gdy Jubilatka zajęła przygotowany dla niej 
na podwyższeniu fotel, prezydent dr M a ł a ­
c h o w s k i ,  przystąpiwszy do Jubilatki, powitał 
ją serdecznemi słowy.

„W  spnściznie po nieśmiertelnych piewcach —  
rzekł —  objęłaś wspaniały sztandar poezyi, kt<ry 
kulturę i sławę polskiego imienia rozniósł szeroko 
po świecie i rozwinęłaś go pani w sferach szcze­
gólniej przez ciebie nmiłowanej słomianej strzechy, 
aby tam aajaśniał w blaskn twych prostych a prze­
dziwnych pieśni, jako symbol gorącej, czystej o- 
fiary, jako zadatek możb jnż bliskiej lepszej przy­
szłości.

„Razem z Tobą staje dziś naród cały n stóp 
krzyża swego, którym go Bóg nawiedził i daje Ci 
wymowny dowód, jak wysoko ceniąc proroczą przę­
dzę Tw ych myśli wzniosłych, czci Cię nietylko za 
Tw oją genialną działalność na niwie poezyi rodzi­
mej, której najznamienitszą dziś jesteś przedstawi­
cielką, aie i szczerze ocenia szlachetne T w oje ser 
ce, jako obywatelki-Polki, które chciałoby natchnąć 
wszystkie warstwy narodu miłością i zgodą w pra­
cy dla odrodzenia ojczyzny.

„Jako gospodarz tego grodn, imieniem jego mie­
szkańców witam Cię, drogi gościn, sord ecznie w 
marach naszych. Dzięki Ci, żeś zawitała d o  nas, 
by nas zagrzać ciepłem Tw ojego serca. Przyjm od 
nas gorące podziękowanie za Tw oją wzniosłą dzia­
łalność na pola poezyi narodowej, sławiącą imię 
polskie poza granicami o jczyzn y".

Rozległy się huczne oklaski.
Następnie zbliżył się ao Jubilatki rektor uni­

wersytetu dr O c L e n k o w s k i  i przemówiwszy 
słów kilka, złożył imieniem uniwersytetu adres 
dla Jubilatki.

Z kolei przemówił do Jubiletki rektor poli­
techniki prof. F i e d l e r .

„Imieniem profesorów polskiej szkuty politechni­
cznej —  rzekł —  składam Tobie, czcigodna Pani, 
zasłużony nołd za pieśni Tw oje, za ćwlerwiekową 
poczciwą pracę Tak jak my umysłem szukamy sił 
do walki o byt i postęp materyalny, tak T y  Pani 
kochającem sercem szukałaś w dnszy narodn 1 zna­
lazłaś siły niespożyte, które krzepią opadającego 
dneha i chronią go od zw ątpi enia... Tyś zrozumiała 
i pojęła, że w walce o byt narodn, ostateczne zw y­
cięstwo osiągnięte być może tylko w imię szczy­
tnych ideałów miłości i sprawiedliwości. Te ideały, 
niby drogocenne klejnoty, wpajałaś w serca mło­
dego pokolenia, któremn i my wedłng sił słnży my. 
Cześć Ci za to i wdzięczność wyrażam w imienia 
grona naszego".

Po przemówieniu dyr. F  r o m m 1 a imieniem 
Akademii rolniczej w Dublanach i wręczeniu 
Konopnickiej wspaniałego wieńca, stanął przed 
Jubilatką DOeta Jan K a s p r o w i c z .  W peł- 
nem głębokich myśli przemówieniu rzekł poeta:

W  imię miłości schodziłaś do izb piw niczujch i 
gorąco a rzewnie współczułaś całym odłamom spo 
łeczeństwa, zmuszonym zyć bez słońca, kióre mocą 
swych ogni wyprowadza na jaw  drzemiące w tych 
odłamauh zbawcze pierwiastki nowego bytn. Na roz­
łożystych danach pszennych przysłuchiwałaś się 
brzękom kosy i w załom ie głębokiej bólem przeję­
te rzucałaś pytanie, czy ndział w spożycia zdoby 
tego ziarna jest sprawiedliwy, czy odpowiada w y­
siłkowi pracy, czy zwykła, wiekami nświęcona nfe- 
opatrzność nie jest zabójczym ciosem dla normal­
nego, koniecznego rozwojn dni przyszłych. Sama 
się tarczą słabą nazwawszy, silnymi kazałaś być 
tym, którzy chcą, a pod groźbą zniszczenia i upad­
ku chcieć mnszą, iżby pomiędzy nimi aui jeden 
dnch nie konał w ciemnocie, iżby nie było pom;ę- 
dzy nimi ani jednego serca, nie mogącego nasycić 
głodu praw dy".

Piękne swoje przemówienie zakończył p. Kaspro­
wicz następującym zwrotem:

„Istotnym będąc twórcą, odczułaś wewnętrzny 
związek dnszy swej nietylko z -Inszą otaczających 
Cię ładzi, ale z dnszą wszystkiego, co jest, co z 
bożego rodzi się źródła: z mgławym oddechem świe­
żo zoranej gleby, z szumem liści jesiennych, z 
krwawieniem się zorzy wieczornej, z połyskiem 
świtami oblanych jezior i rzek, z dalekim smętkiem 
pieśni pastnszej, z mistycznem pobrzmiewaniem za- 
milkłych, a jednak głośnych ech przeszłości, z ta­
jemniczą, wybranym tylko sercom dostrzegalną 
wichurą dni przyszłych. I te strnny w poezyi Tw ej 
są najpiękniejsze, a najpiękniejsze przez to, że 
wówczas, kiedy uciekasz od swoich, kiedy chciała­
byś choć na chwilę zapomnieć o ich tęsknicy, one 
ci spokoju nie dają, mącą Tw ą ciszę i w dnszy 
T w ej pudobne do swoich bndzą tęsknicę. I  za to 
przyjmij nasz hołd i naszą wdzięczność*^

Z kolei imieniem kobiet polskich przemówiła 
do Konopnickiej p. N e n m a n n o w a .

„Dachem wieszczki —  rzekła — a sercem ko­
biety T yś udcznła, że pierś tej ziemi, choć od mąk 
skostniała, życiem gorącem dyszy, że pod podartą 
siermięgą wieśniaczą i w piw nicznej nędznej izbie 
jest tajemnica wielkiego bo.a 1 tajemnica przy­
szłego bytn. Całą ciężką niedolę narodu 1 całe pię 
kno naszych niw ojczystych, Tyś ujęła w śpiew 
T w ój czarowny, co gra nam szumem kłosów zło­
tych 1 skargą kryształowych szronów 1 mogił 
smntkiem i sierocej doli łzą nieotartą. W ięc za tę 
pieśń nieśmiertelną, co ma i nntę fnjarki pastnszej 
i harfy złotostrnnnej tony i g łjs  spiżowy hejnału, 
za tę pieśń, w której nam dajesz 1 tętno swej du ­

szy i krew swego serca, od kobiet polskich, cześć 
Tobie i hołd składam, pieśniarko nasza!

Kolejno przemawiali im. Zakładu narodowe­
go im. Ossolińskich dr K ę t r z y ń s k i ;  imie­
niem Towarzystwa historycznego, Towarzystwa 
dla popierania nauki polskiej, Macierzy pol­
skiej i Fundatyi Kościuszkowskiej prof. dr 
Finkel; imieniem Towarzystwa Mickiewiczow­
skiego dr P o r ę b o w i  c z; a następnie dele­
gat Towarzystwa ludoznawczego i im. Towa­
rzystwa Kopernika ar N n s s b a u m ,  którzy 
złożyli adresy, dyplomy i dary.

Następnie po krótkiem przemówieniu prof. 
S y r o c z y ń s k i e g o  imieniem Towarzystwa 
politechnicznego, stanęła przed Jubilatką de­
putacya Towarzystwa dziennikarzy polskich, a 
prezes Towarzystwa p. Adam K r e e h o w i e- 
c k i rzekł:

„D ostojna Pani! Towarzystwo dziennikarzy pol­
skich przychodzi do Ciebie z hołdem. Stają przed 
Tobą ludzie ciężkiej pracy, nieustającego dniem i 
nocą mozołn, w przekonania, że ich przyjmiesz ła ­
skawie, boś Ty, Pani, miała zawsze serce otwarte 
dla tych, których życie jest trądem. My z tego 
pola idziemy, na którem —  wedle ołów Twoich — 
„ścierają się żywe dnehów prądy, wszystkie sprze­
czności i wszystkie niedole"; my blisko patrzymy 
w tę przepaść, „któr* braci dzieli na pokrzywdzo­
nych i na krzyw dzicieli", Lecz gdy T y , wielka 
pieśniarko polska, ciskałas w tę przepaść, dla jej 
zarównania, „pęk światła słonecznego z nieba, sła­
wę swą, gbnlnsz i swoją tęsknotę", —  my rzucamy 
w nią codziennie tylko „pot krwawy i czarny kęs 
chleba". Ale oto w tej pracy zarównania przepa­
ści, my, chodzący ścieżkami twardemi prozy, z To- 
bi|, mistrzyni pieśni natchnionej, spotykamy się i 
łączymy... I  oto przychodzimy z hołdem i składamy 
Ci, najwyższy, jaki jest w naszej mocy, tego hoł­
du wyraz: dyplom na członka honorowego Tuwa- 
rzystwa dziennikarzy polskich.

Ty, Pani, wiesz, że serce człowieka „z  porywów 
marnych wyknte, nie z siły". Toż nieraz, gdy 
omdlewamy w pracy, gdy sprzecznościami targani, 
różnimy się i zrywamy do walki, Tw oja pieśń na­
tchniona jest nam ukojeniem i otuchą, jasnym pro 
mieniem, rozświecającym ciemne szlaki prozy życia, 
jest tym „bratnim chlebem", którym dzielimy się 
w czas pojednania, aiDowiein, jeśli wśród walki 
życiowej środki działania często nas dzielą, to cel, 
który T y  wskazujesz —  bądź słowem „zaklęcia 
pełnem“ ,bą d ż  uroczystą „Zamkniętych ust ciszą" —  
zawsze nas jednoczy.

I za to należy Ci się od nas wdzięczność 
ogromna. Dawniejsze romantycznej poezyi hasło, 
nległo dziś zmianie. Teraz brzm i ono: „M ie j. wolę, 
Ltórej w soren i roznmie źródło, i daj narodowi 
dnszę życia —  życia w olę!" Tyś tej woli, która 
nam tak potrzebna, wyznawczynią i pieśniarką. 
A za to należy Ci się podziw i cześć! Gdy T y ­
mon, odłożywszy stare księgi sławy, szedł — wedle 
opowieści Tw ojej —  czcić czyny swych ojcóów  He- 
raklitowe i niosąc rozdmuchaną gorącem nst tchnie­
niem pochodnię, wkroczył z wieńcami i objatą do 
serca świątyni, — cofnął się przerażony, ujrzawszy 
białą Athene, strąconą z narodowych ołtarzy, leżą­
cą w brudnych pyłach i skarżącą się milczeniem, 
bo je j głos i wzrok był zabity... Oto my dziś, jak 
ów Tymon, przychodzimy z objatą i wkraczamy do 
serca świątyni narodowej pieśni, aby nczcić A the­
ne. Lecz widzimj ją  w blaskach promienną, wpa­
trzoną z wiarą w to światło, które „zwycięża 
otchłanie". W idzimy Athene, wzniesioną wysoko 
na ołtarza narodowej sławy. W ięc nie w płaczn, 
jak Tymon lecz w uniesienia przeżywamy dzisiej 
szy dzień wesela i z rozradowanej trynmfem Tw o­
im piersi wznosimy okrzyk: Marya Konopnicka 
niech ży je !"

Gdy zamilkły usta p. Krechowieckiego, z lóż 
posypały się do stóp Jubilatki bukieciki kwia­
tów.

Z kolei przemówił imieniem Koła literacko- 
artystycznego wiceprezes p. Kazim. S k r z y ń ­
ski :

„Ukochałaś Pani —  rzekł mówca —  nędzarzy 
i wydziedziczonych tego św iata, śpiewając im ser­
deczne słowa pociechy, ukochałaś Ind w iejsk i, czer­
piąc z jego podań i wierzeń najcudniejsze klejnoty 
natchnienia, nkochałaś o jczyznę, słnżąc je j zawsze 
i myśląc o niej nawet wśród przepychów knltury, 
sztoki i przyrody Italii , nkochałaś myśl wolną i 
niepodległą, najcenniejsze dobro człowieka, nkocha 
łaś wreszcie „P iękno" ow najwyższy ideał ludzko­
ści. T o też cała Tw'oja poezya jest jednym świe­
tlanym hymnem m ilości! Cześć Ci za to niech bę­
dzie i chw ała!"

Delegacya Czytelni kobiet, złożona z dwu 
pań, wręczyła Jubilatce srebrną gałązkę lau­
rową, umieszczoną na poduszce Artyści teatru 
miejskiego z dyrektorem p. P a w l i k o w s k i m  
oddawszy hołd, ofiarowali wieniec laurowy 
z szerokiemi szarfami o barwach narodowych.

Teraz nastąpiło przedstawienie i przemówie­
nia delegatów ugrnpowanych na scenie. Pierw­
szymi byli weterani z r. 1863/4, którym imie­
niem przemówił p. D r e w n o w s k i ,  potem ja­
wili się przed Jubilatką „ c i ,  k t ó r y m  mó­
w i ć  n i e  w o l n o "  (z za kordonu), a następnie 
Nepomucena P i a s e c k a  z Wrześni ze swoją 
dziatwą. Najstarszy syn Piaseckiej podał Ju­
bilatce gałązkę palmową ze wstęgami, na któ­
rych widniał napis: „Maryi Konopnickiej w 
hołdzie, młodzież gimnazyalna".

W dalszym ciągu weszła na estradę drobna 
dziatwa polska,. Na czele, w poważnej liczbie, 
czytelniczki „Małego Światka" z panią Lewi­

cką na czele. Jedna z dziewczątek przemówiła 
słów kilka, poczem reszta złożyła wielki kosz 
kwiatów, w którym mieścił się stos telegra­
mów od dziatwy czytającej „Mały Światek".

Następnie dziatwa s z k ó ł k i  f r o e b l o w -  
s k i e j Klementyny z Tańskich Hoffmanowej 
złożyła Jubilatce swoją robótkę: piękną za­
kładkę do książki, na której widniał napis 
„Wielkiemu sercu, małe serduszKa".

Po uczennicach zakładu wychowawczego p. 
S t r z a ł k o w s k i e j ,  które wręczyły Konopni­
ckiej wspaniały kosz z kwiatami, stanęła przed 
Konopnicką deputacya młodzieży połndniowo- 
słowiańskiej: Bułgarów, Chorwatów i Serbów, 
kształcących się w wyższych zakładach nau­
kowych we Lwowie. Prowadził i przedstawił 
ją o. Jan Grzegorzewski. Delegaci ci trzyma­
jąc na ramionach wstęgę trójkolorową, przy­
braną bukiecikami kwiatów, owinęli się w nią 
w około i tak stanęli przed juDiiatką.

Najpierw przemówił imieniem wszystkich po 
polsku p. Jan G r z e g o r z e w s k i ,  poczem 
każdy z reprezentantów szczepu słowiańskiego 
odczytał w języku rodzimym adres i wręczył 
go Jubilatce. Po każdem przemówieniu odzy 
wały się długotrwające okrzyki: „Żiwio!".

Imieniem „Czeskiej Besedy" we Lwowie 
przemówił z kolei dr K u c z  e r  a, który pod­
niósłszy niezwykłą moc pieśni Konopnickiej, 
wywierającej także zbawienny wpływ na na­
ród czeski, zakończył swoje przemówienie w 
języku polskim.

Młodzież Uniwersytetu, Politechniki, akade­
mii rolniczej w Dublanach, Szkoły weteryna- 
ryi i lasowej stworzyła jednę delegacyę. —  
P. L i t  w i n o  w i c  z przeczytał adres młodzie­
ży uniwersyteckiej a prezes Czytelni akade­
mickiej p. D u b a n o w i c z  wręczył Jubilatce 
bubiet od młodzieży gimnazyaluej.

Wstąpili z kolei ua estradę Sokoli ze sztan­
darem. Przemówił wiceprezes dr Uh ma ,  a 
druh J a n i k o w s k i  ofiarował Jubilatce na­
desłany z Sokoła czortkowskiego dyplom człon­
ka houorowego z ozdobną winietą.

Imieniem Towarzystwa pedagogicznego prze­
mawiał dyrektor S o 1 e s k i wręczając adres; 
imieniem stowarzyszenia nauczycielek mówiła 
pani Laurecka, dalej przemawiali bądź to tyl­
ko przedstawiali się delegaci n a u c z y c i e l i  
s z k ó ł  l w o w s k i c h .  Z w i ą z e k  n a u c z y ­
c i e l s k i  b. s e m i n a r z y s t o k ,  nauczycielki 
ludowe.

Deputa cyę włościan tworzyli w krakowskich 
świtach włościanie i dziewczęta ze wsi pp. Po­
znańskich, zwanej Konopnicą. Dziewczęta wrę­
czyły snop zboża i kwiecia. Dalej jawili się 
przed Jubilatką w poważ nej liczbie włościanie 
i włościanki ze wsi Zabrza i Sokolniki. Dwu­
nastoletni chłopiec ze Sokolnik, Maciej B i a- 
ł e k, wypowiedział śmiało słów kilka, dzięku­
jąc za pieśni, zawarte w książkach szkolnych, 
i przyrzekając, że tak kochać będą ziemię ro­
dzinną, jak nauczyła ich w tych pieśniach 
poetka.

Na czele deputacyi Towarzystwa Szkoły lu­
dowej i Kółek rolniczych stanął i ich imieniem 
przemówił dr D u l ę b a .

Następnie przesunęły się przed Konopnicką 
deputacye: Towarzystwa „Pracy kobiet", „Czy­
telni T. S. L. im. Maryi Konopnickiej", To w. 
Oświaty ludowej, Teatru ludowego, gremium 
księgarzy lwowskich ze srebnym wieńcem, Tow. 
oszczędności kobiet, Koła panien (opiekujących 
się biednemi dziećmi) z bukietem z kwiatów 
polnych, Ogniska kobiet, a dalej dełegacye z 
Bukowiny, Kołomyi, Stanisławowa, Żółkwi i Ja ­
nowa.

Z kolei weszły deputacye rękodzielników ze 
sztandarami. Imieniem Stow. rękodzielników 
„Gwiazda" przemówił i wręczył dyplom na 
członka honurowego p. Giirsching, imieniem 
„Skały" p. Langenfeld, imieniem Tow. polskiej 
młodzieży rękodzielniczej Kilińskiego przema­
wiał p. K u j a t ,  który wręczył Jubilatce wie­
niec z lauru i biletów z podpisami członków 
oraz dyplom na członka honorowego; potem 
przesunęły się deputacye Stow. rękodzielników 
i przemysłowców „Wspólność", Czytelni kole­
jowej, Ochotniczej straży pożarnej, „Sokół", 
Stow. „Jedność" i „Przyjaźń", Stow. robotnic 
drukarskich „Równość" i „Szkoły sług".

Nagle zaległa cisza... Pu wstała Jubilatka, a 
z ust jej popłynęły te słowa:

Mowa Konopnickiej.
Olśniona przybyłam, a oto nowy blask we mnie 

mierzył. Przyszłam wzruszona —  a oto nowe drże­
nie dnszę my przenika. Zawstydzona przyszłam i 
znów zawstydzona jestem, bo dobroć wasza i wa­
sza łaska wyższe nad zasłngę moją. Jak kropla 
rosy jestem, w której odbija się słońoe. Żeście 
przygarnęli pieśń moją, dziękaję wam; żeście dali 
je j wybnjać dziękuję wam; z i  to złote dzisiaj żni­
wo dzięki wam; żeście byli pieśni mojej siłą i na­
tchnieniem, dz>ęknję wam; żeście je j niedograne- 
dźwięki i niedośpiuwane pragnienia cznciem odga­
dli, dziękuję wam.

Usłyszałam tn słowa, które mi będą sLrzydłem 
mocnem i w górę rwącem, słyszałam mowę słodką 
i pełną otuchy. Przemówiły ta do mnie wszystkie 
serca, a jestto pieśni moiej najdroższam świade­
ctwem, bo i ona do wszystkich serc przemawiała. 
Dla wszystkich pragnęła siły życia, chciała miłości 
dla ziemi, wyznawców dla ideałów, ch c ia ła  światła 
dla lada, chciała bojowników dla idei, trynmfa 
prawdy i dla wszystkich chciała jedności.

T o .az, gdy patrzę na was zebranych z rozmai­
tych dziedzin i obszarów, gay obok dostojników 
widzę przedstawicieli wiedzy, widzę młodzież, ind 
i wizechpracowników wielkiego warsztatu życia, 
do głębi dnszy czaję się przejęta wzruszeniem i 
najradosniejszem oczucLm wdzięczności. Oto stoimy 
tn wszyscy jako służebnicy narodn pod sztandarem 
wspólnej pracy dla przyszłości, której składamy 
nasze siły i nasz dorobek dachowy. Ja śpiewałam, 
wyście walczyli, ja  byłam słowem, wy czynem.

A jeżeli pieśń moja was budziła, to i sama bi­
ciem serc, tętnem waszych dnszy była bndzona Na 
jaki dzień, na jaki ból, na jaki trnd, nie wiem. 
Ale jakikolwiek będzie ten trnd, zwycięstwem za­
kończyć się mnsi, gdy będziemy razem.

Bojownicy różnych pól, zapatrzeni w jutrzenko­
we świty, idziemy razem nfni i silni nadzieją idzie­
my kn wolności!

Gdy zamilkły usta Jubilatki, długotrwające 
oklaski i okrzyki „Niech żyje!" obiły się po 
kilkakroć o mury teatru.

Przystąpił teraz do Konopnickiej prezydent 
dr M a ł a c h o w s k i ,  a ująwszy pod ramię, 
przeszedł z Juoilatką do swej loży, gdzie za­
jęli już miejsca córka Konopnickiej, panna Du- 
lębianka i żona prezydenta miasta.

Rozpoczął się poranek wokaino-deklama- 
cyjny.

Połączoue chóry galicyjskiego Towarzystwa 
muzyczneao i Towarzystwa śpiewackiego „Lu­
tnia" przy akompaniamencie orkiestry galicyj­
skiego Towarzystwa muzycznego i Teatrn miej­
skiego pod batutą p. Sołtysa odśpiewały St. 
Niewiadomskiego „Piesn hołdu" do słów A. 
Neumanowej.

Solowe partye w tej pieśni wykonali pp. Ire­
na Bohus i L. Raucnówna, pp. dr Karol Czer­
ny i T. Borkowski.

Z kolei wygłosiła aitystka sceny lwowskiej 
p. Irena Solska Konopnickiej a) Fragment I 
i b) wyjątek z „Pana Balcera". —  Po odśpie­
waniu przez p. T. Borkowskiego St. Niewia­
domskiego a) O mów, o śpiewaj i b) „Miesię­
czna noc", wygłosił p. Juliusz Tenner Kono­
pnickiej wiersze p. t. „W ięc mi nawiążcie te­
raz strunę nową" i „Dzwony". Śpiewał je­
szcze chór pieśń S. Bursona „Oj matusiu, bzy 
nam kwitną", poczem p. Irena Bohus zaśpie­
wała na zakończenie dwie piosnki do słów Ko­
nopnickiej: Żeleńskiego „Z  łąk i pól" i Galla 
„Poleciały pieśni moje".

Nastała chwilowa cisza, lecz niebawem za­
grzmiała potężna, bo z piersi wszystkich obe­
cnych zaśpiewana pieśń legio na. Publiczność 
powstała z miejsc i wysłuchała jej, stojąc.

Na tem zakończył się uroczysty obchod w tea­
trze.

Konopnicka, wyprowadzona z loży przez 
prezydenta miasta dra Małachowskiego, wsia­
dła do powozu, oczekującego na nią przed 
gmachem teatru.

Tłumy publiczności, zgromadzone na placn 
przed teatrem, żegnały odjeżdżającą słowami: 
„Niech żyje!"

Wieczorem odbył się na cześć jubilatki 
wspaniały raut w Kole literacko-artystycznym. 
Do jubilatki przemówił i wręczył jej dyplom 
na członka honorowego Towarzystwa prezes 
Wereszczyński a następnie p. Nenmannowa.

Niezależny głos
o szkolnictwie galicyjskiem.

Ów święty obraz bogini egipskiej w Sais 
nie był z pewnością zakryty tak grabą zasło­
ną tajemniczości, jakiej obecnie nasza Rada 
szkolna krajowa używa do zakapturzenia swo­
ich dążności, narad i postanowień przed wzi o- 
kiem ogółu, interesującego się wychowaniem 
tego miliona młodzieży szkolnej, oddanej pod 
jej opiekę. Dawniej Rada szkolna usiłowała u- 
trzymywać żywszy stosunek z opinią publiczną, 
więc wydawała odezwy do kraju, ogłaszała 
w pismach protokóły ze swoich posiedzeń, a 
sprawozdania jej doroczne tchnęły szczerą 
chęcią zaspokojenia publicznej ciekawości. Dziś 
wszystko się zmieniło. Odezwy puszły w za­
pomnienie, protokółow nikt nie ogłasza, spra­
wozdania zaś roczne wysilają się coraz więcej 
Da to, aby jak najmniej informować kraj o 
istotnym stanie rzeczy.

To też jeżeli nadarzy się sposobność dowie­
dzenia się czegoś postronnie o gospodarce tej 
zaskorupionej w sobie instytncyi, lub o stosun­
kach naszego szkolnictwa, korzystamy z tego 
skwapliwie, gdyż wychowanie publiczne uwa­
żamy zawsze za sprawę pierwszorzędnego zna­
czenia.

Takiej sposobności dostarcza nam dziś nie­
dawno ogłuszone „Sprawozdanie delegata Rady 
miasta Krakowa do Rady szkolnej krajowej 
za trzechlecie 1899, 1900 i 1901". Sprawo­
zdanie to, skreślone do użytku krakowskiej 
Rady miejskiej, zasługuje na szerszą uwagę 
raz dlatego, że wyszło ono z pod pióra człou- 
ka Rady szkolnej krajowej, obeznanego dokła­
dnie ze stosunkami naszego szkolnictwa, a po- 
wtóre że zawiera wiadomości, jakich daremnie- 
byśmy szukali w *nnych tego rodzaju pnblika- 
cyach. Poseł Rotter bowiem, jaao delegat mia­
sta Krakowa do Rady szkolnej, nie ograniczył 
się w swoim referacie do podania suchych 
wyciągów z urzędowego sprawozdania naczel­
nej władzy szkolnej, jak to inni przed nim 
czynili, lecz kreślą* w głównych zarysach



2 Nr. 5*43. N O W a  r e f o r m a . Wtorek, 28 Października 1902.

obraz dzisiejszego staną wychowania publi­
cznego w Galicyi, zaopatruje go w komentarz, 
będący owocem samodzielnych studyów i spo­
strzeżeń.

Na wstępie swego sprawozdania poseł Rot­
ter zapoznaje czytelnika z wewnętrznem urzą­
dzeniem Rady szkolnej krajowej. Szczegół to 
z wielu względów interesujący a mato komu 
znany.

Dowiadujemy się zatem między innemi, że 
Rada szkolna podzielona jest n& trzy sekcye: 
1) dla szkół ludowych i seminaryów nauczy­
cielskich, 2) dla gimnazyów i szkół realnych, 
3) dla szkół przemysłowych i handlowych. — 
Każdy członek autonomiczny wstępuje do je­
dnej z tych sekcyj według własnego wyboru. 
Na sekcyach, gdzie przygotownje się mate- 
ryał dla pełnej Rady, zapadają uchwały więk­
szością głosów członków, do sekcyi należących; 
są nimi inspektorowie krajowi właściwej kate-
gory. szkół zarówno z należącymi do sekcy 
członkami autonomicznymi.

Okazuje się zatem z tej informacyi, że na 
sekcyach mają przewagę ż y w i o ł y  b i u r o ­
k r a t y c z n e .  Gdy bowiem do sekcyi pierw- 
szej należy pięciu (względnie sześciu) inspe­
ktorów dla szkół ludowych, do drugiej zaś 
czterech inspektorów dla szkół średnich, to ci 
inspektorowie w każdej z tych sekcyj mają 
większość nad siedmioma członkami autonomi­
cznymi, rozdzielonymi aa dwie, względnie trzy 
sekcye.

Inaczej przedstawia się rzecz na pełnej Ra­
dzie. Ze sprawozdania posła Rottera dowiadu­
jemy się, że: „Na pełnej Radzie głos stanow­
czy w k a ż d e j  s p r a w i e  mają w s z y s c y  
członkowie autonomiczni w liczbie 7, aaie] 
radca namiestnictwa jako referent administra­
cyjny, a wreszcie z inspektorów krajowych 
d w ó c h ,  których dla każdej ze spraw poszcze­
gólnych z osobna wyznacza przewodniczący 
obradom namiestnik łab jego zastępca” .

Spróbujmy sobie wyobrazić takie posiedzenie 
pełnej Rady: Przewodniczy namiestnik lub wi­
ceprezydent dr Płażek, który powołał do sie­
bie jednego radcę namiestnictwa i dwóch in­
spektorów krajowych. Z ramienia autonomii 
zasiadają:- dwaj reprezentanci ducnowieństwa, 
ks. Lenkiewicz i ks. Biliński, delegat Wydziału 
krajowego, dr Wereszczyński, dalej dwaj przed­
stawiciele z a w o d u  n a u c z y c i e l s k i e g o :  
prof. poseł Barwiński, oraz JE. poseł Wojciech 
hr. D z i e d u s z y c k i ,  nareszcie dwaj repre­
zentanci miast Lwowa i Krakowa: prof. Cie­
sielski i nasz poseł Rotter.

Czyż wobec lego składu nie można z góry 
nawet na całe trzechlecie przewidzieć, które 
sprawy będą miały za sobą większość, a które 
tej większości stanowczo nie uzyskają? Czy 
trudno odgadnąć, czyje interesy polityczne, 
stanowe, ekonomiczne i t  p. w tak złożonej 
Radzie będą miały zawsze przed innemi pier­
wszeństwo? A nareszcie czy wobec takiego 
składu można się dziwić, ze ta pełna Rada 
popełnia nieraz przykre omyłki, zwłaszcza w 
sprawach, wymagających fachowego wykształ­
cenia9

To wszystko przypomina żywo potrzebę jak- 
najrychlejszej zmiany przestarzałej organiza- 
cyi Rady szkolnej krajowej, o co już od aze- 
regn lat upominają się publicznie sfery nau­
czycielskie.

W  dalszym ciągu swego sprawozdania po­
seł Rotter omawia stosunki szkolnicrwa ludo­
wego, wykazując cyfrowo smutny stan tego 
szkolnictwa. Z. pracowitych zestawień krakow­
skiego delegata dowiadujemy się naprzód, że 
od r. 1899/900 przyrost dzieci, uczęszczają­
cych do publicznych szkół ludowych s t a l e  
s i ę  z m n i e j s z a .  Bo gdy w r. 1898/9 przy­
rost ten wynosił procentowo 5‘60/0, to w roku 
1899/900 spadł do 4‘9°/0> a w r. 1900/901 na­
wet do 3‘8°/#. Zupełnie podobnie ma się rzecz 
z przyrostem sił nauczycielskich, który w po­
wyższych trzech latach wynosił kolejno 6‘5°/#, 
3-3% i 4 ’7#/#. Wskaznjąc na dotkliwy brak 
sił nauczycielskich, poseł Rotter niewesołe ho­
roskopy czyni w tej mierze na przyszłość, 
zwłaszcza, że nauczyciele, nie mogąc się do­
czekać regulacyi płac, coraz liczuiej przecho­
dzą do innych zawodów.

Równie niepomyślnym jest stan szkół ludo­
wych liczebnie i jakościowo. — Mamy 68-9“/0 
szkół najniższej kategoryi, t. j. szkół jedno- 
klasowych o jednym nanczycieln. „Te zaś wła­
śnie szkoły —  powiada słnsznie p. Rotter —  
i ich nauczyciele są najsłabiej dokowane, pod­
czas gdy praca w nich najcięższa, a naucza­
nie w nich należy do niezmiernie trudnych i 
nadzwyczaj wytężających zadań” . —  Niemniej 
słuszną jest uwaga sprawozdawcy, że w szko­
łach jedno- i dwuklasowych, których jest 88°/0, 
„udzielanie nauki wymaga najwybitniejszych 
zdolności pedagogicznych i dydaktycznych” . —  
Jakże wohec tych uwag rażąco odbija postę­
powanie Rady szkolnej krajowej, która wła­
śnie te najtrudniejsze stanowiska powierza po 
większej części osobom bez należytego przy­
gotowania do zawodu, a nawet bez jakiejkol­
wiek kwaiifikacyi nauczycielskiej. To też po­
seł Rotter nie zachwyca się owemi „drogą 
sztuczną przez knrsy wakacyjne kwalifikowa- 
nemi siłami nauczycielskiemi” , przewidując cał­
kiem słusznie, że takie postępowanie „nie mo­
że oświacie kraju wyjść na korzyść” . Domaga 
się tedy u Rady szkolnej energiczniejszych 
starań o założenie nowych seminaryów żeń­
skich.

Omówiwszy kilka mnych spraw, dotyczących 
szkół Indowych, wydziałowych, tudzież sem! 
naryów nauczycielskich, autor przechodzi do 
szkół średnich, któremi specyalnie się zajmo­
wał, należąc w Radzie szkolnej do sekcyi dru­
giej. SDrawozdawca wykazuje na wstępie da­
tami urzędowemi, iż liczba otwieranych w Ga­
licyi szkół średnich nie stoi w żadnym sto­
sunku do wzrostu frekwencyi. Tak np. w sie- 
dmin ostatnich latach przybyło 8 zakładów, 
uczniów natomiast w tym czasie przybyło 7326, 
t  j. przeszło 900 uczniów na jeden zakład. —  
Wskutek tego powstało w naszych szkołach 
średnich przepełnienie, przechodzące wszelkie 
granice dopuszczalne.

Ażeby wykazać, jak dalece kraj nasz na 
punkcie szkół średnich jest upośledzony, poseł 
Rotter dołączył do swego sprawozdania grun­
townie opracowane zestawienia liczebne, po-

równywujące Galicyę -z innemi krajami pań­
stwa co do ilości szkól średnich, ich frekwen­
cyi, wyposażenia siłami nanczycielskiemi, jako- 
ttż co do kosztów, które państwo na nie łoży.

(Dok. nast.)

K p o n i l c a . .
Kraków, 27 października.

Dodatek do dzisiejszego nnmern „N owej Refor­
m y” zawiera następujące artykuły: Pogrzeb ś. p. 
ks. Świeżego. —  W ystawa uczniów rzemieślni­
czych. —  W iec przemysłowy w Krakowie.

D odatek ten załączamy dla wszystkich prenume­
ratorów

Uroczysty wieczór ku uczczeniu pamięci T. 
Kuśćiuszki odbył się wczoraj w sali krakowskiego 
„Sokoła” Salę zapełniła tłnmnie publiczność, której 
część zasiadła także na obn galeryach. Bardzo 
wieln stndentów szkół średnich znalazło się wśród 
licznych słuchaczy.

Na sali urządzono scenę, na której ustawiono 
wśród kwiatów, opartych na kosach, biust bohatera 
z pod Racławic. Po odegranin przez sokolą orkie­
strę poloneza „Jeszcze nie zginęła” , zagaił w ieczo­
rek pięknem przemówieniem inżynier Eustachy 
8 m i a ł o w s k i ,  który podniósł znaczenie Kościu­
szki dla narodu polskiego. Obór sokoli odśpiewał 
następnie dwie pieśni, poczem panna J. J a w o ­
r o w s k a  odśpiewała dwie pieśni. Śpiewała pięknie, 
głosem miłym, którym włada debrze i z wdziękiem. 
Gorąco oklaskiwana dodała dalsze 2 pieśni. Akom ­
paniował je j p. Swiderski,

Nastąpił kulminacyjny pnnkt wieczoru: wykład 
prof. dra Stan. K o z ł o w s k i e g o .  Jnż dawno nie 
zdarzyło się słyszeć wykłada tak pięknego, tak 
gruntownego i tak wybornie wy powiedzianego. Był 
to „fe leton ” , misterny w formie i doskonały pod 
względem stylu. Mówca rozebrał życie Kościuszki 
od bitwy M aciejowickiej, przebiegł w barwnych 
słowach jego pobyt w Ameryce, udział w legionach. 
Zakończył pięknemi słowy apoteozy wielkiego oo- 
hatera.

Po śpiewie chóru i ponownym występie orkie­
stry, wypowiedział p. Aut. L e k s z y c k i  „R om ę” 
Krasińskiego, a wypowiedział tak pięknie, z taką 
siłą i mocą, że powstał huragan oklasków, który 
spowodował p. L. do wygłoszenia innych jeszcze 
utworów.

W ieczorek zakończył się świetnie przez artystę 
malarza p. K. S. W o l s k i e g o  pomyślanym ży­
wym obrazem „Pośw ięcenie szabel” .

Po wieczorze odbyło się w górnej sali ogłosze­
nie zwycięzców  w „ z a w o d a c h  K o ś c i u s z k o  w- 
s k i e h ” . które odbyły się w dniach poprzednich. 
Nazwiska zw ycięzców .

I. W  biegu 100 metrowym p Maryan Dąbrow­
ski.

II. W  biegu 500  metrowym p. Maryan Dą­
browski.

III. W  rzucie oszczepem w dal p. Konrad B a­
siński.

IV. W  rzncie kamieniem wagi 10 klg. p. K on­
rad Basiński.

V. Cwiczeuia na poręczy dr Michał Kirkor.
VI. Ćwiczenia na drążkn dr Michał Kirkor.
VII. Ćwiczenia np koniu p. Kazimierz Zajdzt- 

kowski.
VIII. Lina (7. metrów bez pomocy nóg) dr Mi­

chał Kirkor.
IX . Zapasy p. Stefan Mieczyńskl.
Na Dom polski w  Morawskiej Ostrawie zło­

żyło grono nauczycielskie 5-klasowej szkoły mę­
skiej w Andrychowie 10 koron zamiast wieńca na 
trumnę ś. p. Józefa Ciembroniewicza.

Porządek dzienny posiedzenia Rady miejskiej,
które odbędzie się we czwartek 30 b. m. o godzi­
nie 5 po południu, obejmuje 2 4  ustępów, które tra- 
ktuwaue być mają na jawnem, a 8 spraw, które 
załatwione być mają na tajnem posiedzenia. W śród 
innych znajduje się sprawa udzielenia kredytu 
35 0 .00 0  koron na pokrycie dalszych wydackow 
budowy wodociągu.

Srebrne wesele. Piękną uroczystość srebrnego 
wesela święcili wczoraj w naszem mieście pp. Mie­
czysław i Helena z Uszewskieh Dąbrowscy. Uro­
czystość poprzedzoną została nabożeństwem w ko­
ściele 0 0 .  Paulinów na Skałce, odpiawionem przez 
przeora e s . Andrzeja Fedorowicza, który dnia 26 
października przed 25 laty w tym zarnym kościele 
błogosław ił po raz pierwszy młodej parze. W ieczo­
rem przyjmowali pp. Dąbrowscy ucztą grono przy­
jaciół, które wraz z liczną rodziną składało życze­
nia jubilatom pożycia małżeńskiego. Urzęduicy ga- 
gowni miejskiej, której dyrektorem jest p. Mie­
czysław Dąbrowski, złożyli przy życzeniach pp. Dą­
browskim piękne kwiaty.

W wyścigach kolarzy „Sokoła" zwyciężyli 
wczoraj w biegu I (30  kim.) o mistrzostwo p. 
W eiss, w biegu II  (uowicyuszów 10 kim.) p. Tie- 
sler, w biegu III  (starszych ponad 30 lat 5 kim.) 
p. Tiesler, w biegu IV  (ogólny 10 kim.) p. W ojas. 
Bieg V  tandemów odpadł.

Wiadomości osobiste. Bawi w Krakowie p. K a­
zimierz Laskowski i odbywa lnstracyę tutejszej fi 
lii Banku krajowogo.

P. W acław Szymanowski, znany artysta-rzeźbiarz, 
twórca pomnik» Grottgera, oraz p. Zygmnut Naim- 
ski, członek redakcyi „K u ryera  W arszaw skiego” 
bawią w Krakowie.

Z Tow arzystw a muzycznego, w piątkowym
wieczorze muzycznym (dnia 31 b. m.) ku czci Sta­
nisława Moniuszki, jako w trzydziestą rocznicę je ­
go śmierci, przyjęła współudział p. Jadwiga G m ; 
Iowa, która odśjiew a między innemi a r /ę  z „H a l­
k i” . Część deklamaeyjną w „W idm ach ” objęli ar­
tyści teatru kraitowskiego. Bilety sprzedaje kance- 
larya Towarzystwa muzycznego w godzinach urzę­
dowych.

W teatrze ludowym wystawiono wczoraj wczo­
raj „Z bójców ” Schillera. Doskonałą Amelią była p. 
Dolińska, świeżo zaangażowana do teatru Indowego 
artystka. Karola grał dobrze p. Folta inne role 
również dobrze były wykonane. W  roli Franciszka 
wystąpił dyrektor K nake-Zawadzki, którego przyj­
mowano niezwykle ow acyjnie. Teatr był pełny.

P. Ml Ojnowska, znakomita artystka teatru lwów 
skiego , ulubienica K rakow a, rozpoczyua gosciune 
występy w teatrze Indowym jutro we wtorek naj­
wybitniejszą swoją kreacyą cioci Belci w „Gęsiach 
i Gąskach” Bałuckiego.

Ze sfer akademickich. Zarząd „K ółka filologi­
cznego uczniów nniwersytetu Jagiellońskiego” składa 
się na rok 1903 z pp. W ojciecha Krajewskiego

(prezes), W ładysława Podobińskiego (wiceprezes), 
Franciszka Dnbasa (sekrdtarz).

Kliniki ki akowskie. Dziekan wydziału lekar­
skiego, prof. Baj wid, otrzymał telegraficzne zawia­
domienie od ministra oświaty, że kwota 30 .000  k o ­
ron została jnż wyasygnowaną na otwarcie klinik 
lekarskich w Krakowie z dniem 1 listopada. Z po­
wodu tego wiec słuchaczów medycyny który w tej 
sprawie wczoraj się miał odbyć, został odwołany.

Kurs dla obsługujących maszyny i ko tły  pa­
rowe rozpocznie się w krakowskiej szkole prze 
mysłowej dnia 3 listopada i trwać będzie do dnia 
28  lutego 1903 (tygodniowo 6 godzin nauki). Zgła­
szać się należy do dyrekcyi szkoły w dniach 30 i 
31 b. m ., wykazać się z ukończenia przepisanej 
ustawą nanki w szkole Indowej i 6-miesięczną co- 
najmniej praktyką w zawodzie ślusarskim , kotlar­
skim albo też przy kotle lub maszynie parowej. —  
Każdy z wpisujących się płaci 2 korony na środki 
naukowe zakładu; —  od złożenia tej kwoty niom - 
uwolnienia. Dalszej opłaty się nie składa. Po nkoń 
czenin kursu wydaje się świadectwa. Nauka odby­
wać się będzie na podstawie programu, ogłoszonego 
afiszami.

Loterya gospodarcza odbędzie się w niedzielę 
dnia 7 grudnia b. r. w ujeżdżalni obok Kapucynów 
na cele kroKowskiego Koła pań Towarzystwa Szkoły 
ludowej.

Wieczorne kursy ogrodnictwa odbywać się 
będą w Krakowie staraniem krakowskiego Tow a­
rzystwa ogrodniczego w lokalu przy ulicy Gołębiej 
L. 18. Na kursach tych wykładać będą pp.: Igna­
cy K łu s , J. B rzeziń sk i, dr St. G o liósk i, J. T rze­
biński, J. Turski i pani Michalska. Kierownictwo 
kursów polecono p. J. Brzezińskiemu. W ykłady te 
będą uzupełnione demonstracyami i ćwiczeniami 
praktycznemi, odbywającemi się w ogrodzie doświad­
czalnym uniwersytbtu Jagiellońskiego , oraz w za­
kładzie ogrodniczym „G linka” na Prądniku Czer­
wonym. Po za wymieuionemi demonstracyami słu- 
cze kursów mogą uczestniczyć w robotach prakty­
cznych zakrada „G linka” , oraz w demon tracyach 
ogrodniczych kursu wiosennego dla nauczycieli in ­
dowych.

Tram w aj krakowski przepełniony był wczoraj 
na nowych liniach. Gdyby nawet o połowę mniej 
ludzi jeździło w zwykłym czasie, zarząd tramwaju 
robiłby znakomite interesa. Przede wszystkie m bar­
dzo wiele osób po połndniu skorzystało z pogody 
jesiennej i pojechało do parku Jordana. Świadczy 
to najlepiej, jak potrzebną była ta linia. W ogóle 
tramwaje, przecinające już miastu w kilkunastu 
kierunkach, nadały miastu charakter więcej oży ­
wiony, przysporzyły ma ruchliwości. Byłoby tylko 
do życzenia, aby zwiększono liczbę kursujących 
wozów, zwłaszcza w niedziele i dni świ ąteczne.

Park dra Jordana zwiedzała wczoraj liczna pu­
bliczność, może głównie dzięki nowej komanikacyi 
tramwajowej. Trudno przy tern wstrzymać się od 
wyrażenia nbolewauia, wobec wandalizmu, jakiego 
w tym ogrodzie byliśmy świadkami. Studenci wy­
łamywali sobie z krzaków kije wcale gruhe, dzie­
ciaki zachęcane przez rodziców (sic!) wycinały sobie 
pręty i t. p. W  t6n sposób połowę ogrodn możnaby 
wyciąć przez jednę zimę. Dziwne pojęcie o poszano­
waniu cudzej własności pannje u naszej publiczno­
ści! Stróż ogrodowy, zapytany w tej kwestyi, od­
powiedział: „A  cóż mam robić? Dziecka uderzyć 
mi nie wolno, a starszy chłopiec ucieknie. Chyba 
trzeba będzie n» zimę zamknąć ogród” , Naszem 
zdaniem, byłoby szkodą wientą, goyby teraz, wobec 
ułatwionej komunikacyi, park Jordana zamykano 
na zimę. Raczej należałoby odmiatać główne aleje 
i ułatwiać przechadzki, bądź co bądź zdruwsze tn- 
taj, niż w mieście.

Obwieszczenie W sprawie zapobieżenia wypad­
kom przy ruchu tramwajów elektrycznych, z po­
wodu otwarcia nowych linij, wydał prezydent mia­
sta. Obwieszczenia są rozlepione po rogach ulic.

Raport główny dla rezerwowych oftcerów i u- 
rzędników wojskowych odbędzie się 4 listopada o 
godz. 9 rano w kasynie wojskowem przy ul. Ko­
lejowej.

Pożar wybnchuął wczoraj o 10 rano w war­
sztatach stolarskich p. H\nuszkiewi z i  (Rynek 1 3 ). 
Na miejscu pracowały 2 plutony. Po półgodzinnej 
pracy pożar, który powstał przez nieostrożność ter­
minatorów, umiejscowiono. Szkody znaczne.

Krw aw a walka na Zwierzyńcu. W czorajsza 
noc była świadkiem niezwykle groźnej i krwawej 
walki, a raczej morderczego napadu, jaki rozegrał 
się pod marami klasztoru Zw ierzynieckiego, a któ­
re jest poważnom oświetleniem okropnych stosun­
ków, jakie pod względem bezpieczeństwa pannją 
w mieście i na przedmieściach. O godzinie 12 wra 
cało od kopca Kościuszki ku miastu trzech żołnierzy 
jednego z p. p., z których jeden kapral, mówiący po 
uiemiecku, spotkawszy na gościńca stróża nocnego 
klasztoru, Jędrzeja Kaczora, bez powodu wbił mu 
w piersi bagnet tak silnie, że przebił mn lewe 
płnco. Gdy Kaczor npadł, brocząc w krwi, żołn ie­
rze zbiegli. W  Kilka chwil przechodził tą drogą 
znowu fuhrer 100 pnłku, który widząc zbiegow i­
sko i słysząc jęk i ranionego śmiertelnie, dobył tak­
że bagnetu i w zapamiętania, czy też pod w pły­
wem opilstwa, chciał przebić córkę Kaczora, b ie­
gnącą po lekarza. Na czas jeduak powstrzymał mu 
rękę brat dziewczyny, który z kolei znown wydar­
tym bagnetem zranił fiibrera w głowę, a coraz 
więcej się zbiegający wyrostki i mieszkańcy Z w ie­
rzyńca, w straszny spesób pobili i tak już rannego 
w głowę żołnierza.

Kaprala, który przebił Kaczora, w kilka chwil 
złapali także mieszkańcy Zwierzyńca i ten byłby 
też nie uszedł z życiem z rąk rozgoryczonych Zwie- 
rzyńczan, gdyby nie interwencya dra Komorow­
skiego, który wezwany na miejsce wypadku, oca­
lił kaprala od doraźnej kary. Kaczora po pierw- 
wszym opatrunku odwieziono do domu, poranionego 
fuhrera odwiozło tow. ratunkowe wojskowe do szp i­
tala garnizonowego, a kaprala sprawcę mordercze­
go napadu puszczono, odebrawszy mn tylko bagnet. 
Tymczasem pokazało się, że bagnet był nie zna­
czony nnmerem, a kapral zbiegł z szeregów, gdyż 
do te,, chwili go nie odszukano i nie schwytano. 
Stan rannego Kaczora, człowieka starego, spokoj­
nego, oa lat 30 stróża klasztornego, ojca kilkorga 
dzieci, jest beznadziejny, gdy poprostu ma on roz­
płatane piersi, dzisiaj po południu przewiozło go 
pogotowie Tow. ratunkowego na oddział chirnrgi 
czny Bzpitala św. Łazarza, gdyż starzec w domu 
nie mógł mieć dostatecznej opieki.

Ostatni ten wypadek żywo poruszył umysłami 
całego miasta, poprostn zapanowała kwestya istaie- 
nia własnego bytu, zachowania życia, które coraz 
częściej zagrożone zostaje i to na każdym kroku. 
Możeby sfery, do których to należy, raz wzięły

pod rozwagę sprawę, czy koniecznem jest a żoł­
nierzy noszenie broni poza służbą, oraz co właści­
wie należy robić obywatelowi, aby być bezpie­
cznym, chodzić po nlicach w dzień i w nocy z re­
wolwerem w ręce, czy też wierzyć, że władze sa­
me postarają się, aby ludzi nie mordowano po 
ulicach.

Rzeszów, 26 października. Staraniem „Sokola 
odbył się tu dziś wieczór Kościuszkowski, który 
zakończyły zawody gimnastyczne.

Onegdaj przejeżdżał przez Rzeszów pociąg pró­
bny z chyżością 90 kilometrów na godzinę. Pociąg 
ten odbywa drogę z Rzeszowa do Krakowa w 2 
godzinach i 2 minutach.

Przemyśl, 26 października. W ieczór Kościu 
szkowski urządzono dziś wieczorem w tutejszym 
„Sokole” .

Umarł tu Karol Trassnig, b. inżynier kolei pań­
stwowych. B y ł on członkiem Akademii umiejętno­
ści w Krakowie i W iedniu, członkiem centralnego 
instytutu meteorologicznego w W iedniu, znakomi­
tym matematykiem, meteorolugiem i astronomem.

Sambor , 26 października. Staraniem Tow arzy­
stwa uniwersytetu Indowego imienia M ickiewicza 
wygłosił dziś po południu w sali hotelu narodowe­
go p. Zygmunt Kisielewski ze Lwowa odczyt „O  
Maryi Konopnickiej” .

Tarnów, 25 października. Budżet miejski na r. 
1903 wynosi w dochodach 5 6 1 .34 4  koron 32 ha­
lerze, w wydatkach 606 .345  koron 72 halerze.

W ybory połowy Rady miejskiej , dokonane w r. 
1900, przeciwko którym wniesiono protest, zostały 
§rzez namiestnictwo unieważnione. Nowe wybory 
mają być żarządzone w jaknajkrótszym czasie.

Z Ciężkowic piszą nam: Fałszerzy monety 20- 
halerzowej w wieku 16 i 18 l a t , pochodzących 
z Gromnika, przyłapano w sobotę w Ciężkowicach. 
Sprytni ci fabrykanci, będąc zajęci przy regnlacyi 
Białej, zauważyli w knżni przy reparacyi narzędzi 
odpadki ołowiu i cynku, i te zużytkowali do w yro­
bu „szóstek” . —  W  chwili wykrycia fałszerstwa 
młodszy umknął do Gromnika , skąd żandarm sku­
tego wraz z towarzyszem odstawił w niedzielę do 
sądn w Nowym Sączu.

Mistrz Paderewski —  jak nam donosi kore- 
spodent z Ciężkowic —  sprzedaje dobra swoje 
w Tarnowskiem. Kąśnę Kupił jnż podobno jaKiś 
adwokat.

Dom w Ciężkowicach, gdzie mieści się kasyno, jest 
jeszcze w rękach mistrza, z chwilą jednak pozby­
cia go, upadnie prawdopodobnie i kasyno, którego 
blisko 30 członków z napływowej inteligencyi utrzy­
mać nie zdoła, miejscowi zaś mieszkańcy nie odczu­
wają potrzeby towarzyskiego skupiania się i umy­
słowej rozrywki. Przed kilkn miesiącami Paderew ­
ski ofiarował dla kasyna prześliczny bilard.

Kandydatury Śląskie. Z C i e s z y n a  donoszą 
nam pod datą 25 b. m.; Na dzisiejszem posiedze­
niu uchwalił komitet centralny polecić zasłużonego 
sekretarza „M acierzy szkolnej”  i profesora polskie­
go gimazyum, ks. L o n  d ż i n a ,  na posła do Sejmu 
krajowego w miejsce ś. p, ks. Świeżego.

Ze świata.
Czeszki ku czci Konopnickiej. W  Pilznie cze- 

skiem odbędzie się dnia 29 b. m. staraniem tam­
tejszego „Czeskiego stowarzyszenia pań i panien” 
nroczysty wieczór ku czci Maryi Konopnickiej. —  
W  obchodzie, którego program jest bardzo bogaty, 
weźmie ndział śpiewaczka operow a, pauua Kaszpa- 
równa i redaktor M. Pokorny, który będzie śpie­
wał kilka pieśni. Następnie wirtuozka panna Schmid- 
tówna odegra kilka utworów na fortepianie; utwory 
poetki, w czeskim przekładzie, będzie deklamował 
redaktor, p. Nebesky. O działalności literackiej M . 
Konopnickiej wygłosi odczyt grnntowny znawca 
piśmiennictwa polskiego i gorący przyjaciel Pola­
ków, prof. F. A. Hora.

Jubileusz Konopnickiej w  Ameryce. Jubileu­
szem Konopnickiej zajmują się żywo bracia nasi 
w Ameryce. Odbędzie się w mieście Milwauke na 
je j cześć wieczór uroczysty, który urządzi Tow a­
rzystwo imienia Paderewskiego. Gazety amerykań­
skie podają sprawozdanie z działalności komitetów 
galicyjskich —  jedna z nich przytacza dosłownie 
odezwę komitetu włościańskiego.

Sienkiewicz wśród rolnikow. Z Kielc donoszą: 
Przed kilku dniami odbyło się kwartalne zgrom a­
dzenie członków kieleckiego Tow . rolniczego, na 
która jako nowy członek Tuwarzyst wa przybył Hen­
ryk Sienkiewicz. P. Eustachy D obiecki powitał no­
wego członka i znakomitego pisarza przemówieniem, 
które zakończył w te słowa:

„M y Cię tutaj, Czcigodny Panie, witamy dzisiaj 
całem sercem naszem i najgoręcej życzymy, obok 
pomyślności, aby ów kawał ziemi, na którym wśród 
nas osiadłes, ożywiał jeszcze dalej T w oje natchnie­
nie na własną T w oją  i całego narudu naszego 
sław ę” .

Sienkiewicz odpowiedział, dziękując za wybór na 
członka i dodał, że aczkulwiek sam rolnikiem nie 
jest, to przecież w jego pismach musi być coś, co 
go zbliża i łączy z pracownikami na roli. Zawsze 
było jego przekonaniem, że nasz byt jest i będzie 
rolniczym, i że zagon ojczysty dla każdego Polaka 
musi być zawsze przedmiotem żywej miłości i tro­
ski, dlatego życzy najpomyślniejszego rozwoju T o ­
warzystwu rolniczemu, które te właśnie cele ma 
ua oka.

W Lodzi święcono onegdaj nader uroczyście 
dziesięciolecie „L utn i” . Dla uczczenia rocznicy odbył 
się koncert w obecności gości z W arszawy, Rado­
mia, Piotrkowa, Zgierza 1 t. d. Po koncercie o d ­
była się uczta, podczas której śpiewał p. Floryad- 
ski, a liczni mówcy wygłasz ali toasty.

Z War8zawy. Pierwszy odczyt muzyczny w „F il­
harmonii” , których nastąpić ma cały szereg, w ygło­
sił dr Konrad Zawiłowski. Mówił o M oniuszce, a 
odczyt jego  ilnstrowała śpiewem p. Szlezygierówua.

W czora j otwarto testament bł. p. Kazimierza 
Bernsteina. Zmarły zapisał 12 .000  rubli na cele 
dobroczynne.

Nawiązano rokowania w tym kiernnkn, aby war­
szawskie Towarzystwo muzyczne i Filharmonia nie 
czyniły sobie wzajem konknrencyi. Prawdopodobnie 
wynik będzie ten, że koncerty Towarzystwa muzy­
cznego odbywać się będą w sali Filharmonii.

Powódź W Cattanii. Wskutek ulewnych de­
szczów wystąpiły z brzegów rzeki. Pola i winnice 
zalane. Linia kolejowa Cattania-Syrakuzy przerwa­
na. W ysłano wojsko celem niesienia pomocy zagro­
żonej ludności.

Ciekawe oszustwo. W  dalszym ciągn dziwa­
cznej sprawy oszustwa ks. Rosenberga w Paryżu 
dowiadujemy się następujących szczegółów. Ks. Ro

senberg bawił we Francyi na willegiatnrze, prze­
brany po cywilnemu i pod przybrane m nazwiskiem 
Montrose. Zamieszkał w asystencyi dwóch panien 
k„óre nazywał swemi córkami. Sąsiadom opowiadał, 
iż jest bogatym plantatorem i że ma ogromne ojp 
siadłości w Ameryce. Dziennik „Journal” nmieści- 
portret owego księdza. Jeden z sąsiadów, zobaczyw­
szy ów portret, doniósł policyi, iż Rosenberg ukry­
wa się w pobliżu jego  domn. Lecz i tn policya 
francuska, zdaje się, opiek-ńczem skrzydłem okry­
wała tego oszusta. Tak ociągano się z jego are­
sztowaniem , iż gdy przybyły władze na miejsce, 
nie znaleziono ptaszków. Pozostał fortepian i har­
monium, na którem Rosenberg romantycznie w yg ry ­
wał rozmaite sentymentalne melodye. Tymczasem 
w Paryżu poaresztowano jego wspólników. Głównie 
zwrócono się ku księdzu Guillaumin, który wyłudził 
od pani Ciret 50 .000  franków. W  sądzie rozegrały 
się niezmiernie przykre scony. Naturalnie, wszyscy 
ci ludzie zrzucają jedni na drugich ciężar oszustw 
i kradzieży. Jest to banda, jakiej może nie w yró­
wna słynna banda Humbertów. Nadzwyczaj wyso­
kie stosunki i protekcye, które potrafili sobie wy­
robić Rosenberg i jego wspólnicy wśród dostojni­
ków Kościoła , nadają zupełnie odrębną i ciekawą 
cechę tej sprawie. Dziś —  wszyscy monsignorzy i 
ekscelencye wypitrają się swego dawnego ulubień­
ca i protegowanego. Niemniej jeonak wziąwszy się 
za ręce, zdołają prawdopodobnie ocalić Rosenberga 
Guillamina od odpowiedzialności.

Kwestya kobieca. Pod tym tytułem urządza 
stowarzyszenie pomocy naukowej dla Polek w K ra­
kowie szereg wykładów. Celem odczytów będzie 
poinformowanie szerszego ogółu, na czom kwestya 
kobieca polega, oraz jaka jest historya ruchu ko­
biecego. Poruszone będą następujące tematy: Czy
istnieje i czem jest kwestya koUieca? Historya ru­
chu kobiecego. Ekonomiczna strona Kwestyi kobie­
cej. Prawne stanowisko kobiety. Polityczne prawa 
kobiet. W ykształcenie kobiet. Mężczyzna i kobieta. 
Kwestya kobieca w polskiej literaturze. Polki w o­
bec kwestyi kobiecej. Kobieta jako umysł twórczy. 
Kobieta obywatelka. Dochód z odczytów przezna­
cza się w połowie ua stypeudyum im. M iry ! K ono­
pnickiej, a w połowie na wydawnictwo, poświęcone 
kwestyi kobiecej.

Instytuty piękności. Obecnie, jeżeliby można 
wierzyć prospektom, rozrzucanym po ulicach P ary ­
ża, tysiącznym ogłoszeniom i afiszom, jeśli są ko- 
biety brzydkie, to już same są sooie winne. W szę­
dzie bowiem, jak  grzyby po deszczu, wyrastają 
przeróżne instytuty piękności, w których najbrzyd­
szą kobietę przetwarzają w anioła piękności. yyy. 
gładzają- cerę, dodają ciała lnb ujmują wedle po­
trzeby, przyspieszają bujny porost czupryn, upię­
kszają spojrzenie (!), znreniają chód, ręce i nosy... 
W szyw ają rzęsy i brwi, słowem nader czynnie po­
prawiają to, co „m acocha” natura zrobiła, nie ba­
cząc na zgryzotę płci, słusznie piękną nazwanej. 
Czy te wszystkie przemiany odbywają się istotnie, 
czy tylko w imaginacyi, o tem milczą afisze, pro. 
spekta i reklamy. To jedno tylko jest pewne, że 
właściciele tych salonów robią olbrzymie interesa 
i klientki cisną się do ich drzwi, błagając o au- 
dyencyę 1 pomoc.

Przeciw chrapaniu. Każdy przyzna, że rusie- 
gające się w d say  nocnej chrapanie jest najnie- 
prsyjemnlejszą muzyką na świecie. A są przecież 
tacy chrapacze, którzy chrapaniem swojem po p ri) .  
stu wydaj ą... koncerty. Mury się trzęsą i 81V»iedii 
zasnąć nie mogą przez tciauę słysząc te potworne 
glosy. Chrapiący budzą się wreszcie, zbudzeni w jd . 
snem chrapaniem, i znów zasypiają, wydaj ąc j e . 
szcze silniejsze a mało melodyjne touy. J 03t to po 
prosta kalectwo, niemiłe dla otoczenia. Dr Knster 
postanowił zbadać przyczynę tej nieprzyjemnej 
ściwoścl i odkrył, że atleci, oddający si3 jeżdzie 
na rowerach, uprawiający inne sporty śpią *wykle 
z nztami otwartemi i chrapią tem straszniej, jn, 
więcej otwierają usta. Powoli więc dr Kuster do­
szedł do tego przekonania, że pod wiązując szczękę 
dolną i nie dozwalając w ten spozób, aby ta szczę­
ka opadała na dół, można pozbyć się wad' chra­
pania. W  każdym razie —  należy spróbować.

Rocznice Ślubu. Jeden z humorystów amery­
kańskich charakteryzuje w następujący sposób ro­
cznice ślubu: w pierwszym roku marzy®'0^  *, w 
drugim papierowa, w trzecim skórzana, w Piątym 
drewniana, a w siódmym wełniana. Dziesiąta j ej( 
blaszaną, dwunasta jedwabną, piętnasta kryształo­
wą, a dwudziesta porcelanową. W  dwudziestym pją. 
tym tuku pożycia małżeńskiego obchodzi się srebrną, 
w trzydziestym perłową, w czterdziestym rubinową, 
w pięćdziesiątym złotą, a w siedmdziesiątym p ią ­
tym brylantową rocznicę.

Młoda macocha. Że 23-letnia narzeczona może 
się stać macochą swego dawnego narzeczonego, 8ta. 
ło się faktem w Hally. Przed rokiem może przy 
była narzeczona z narzeczonym na pogrzeb 8wej 
przyszłej teściowej, a potem została jeszcze przez 
dwa tygoduie przy teściu, aby mu tymczasowo pro­
wadzić gospodarstwo, podczas gdy narzeczony za ­
raz po pogrzebie powrócił do swego zajęcia. Przez 
ten czas serce 56-letniego teścia taką rozgorzało 
miłością do swej przyszłej synowei, że ta uczuła 
się pokonaną i swemu narzeczonemu odesłała pier­
ścionek. W esele się odbyło, pasierb jednak pognie­
wał się tak dalece, że... nie przybył.

Dalny. Tak się ma nazywać nowe miasto, które 
Rosyauie wznoszą na Końcu kolei Transsyberyj­
skiej. Jakkolwiek jest to zupełnie nowe miasto, li­
czy już 54 .000  mieszkańców. Należy dodać, że 
wzniesienie budynków, instalacya elektrycznego o- 
świetlenia, kaualizac.ya, wybrakowanie ulic Koszto­
wały jnż 34 miliony rubli. W  porcie, wolnym od 
lodów w zimie, zbudowano pięć wybrzeży % kamie­
nia i przepyszne molo, kolosalnych rozmiarów. Całe 
miasto pocięte jest siecią linij tramwajowych, kolei 
żelaznych, doków. Domy wyrastają, jak za dotknię- 
c*em czarodziejskiej laski, i zaludniają się Chińczy­
kami, Rosyanami i Japończykami.

Przeciw kawalerom, w republice argentyń­
skiej zostało wydane srogie prawo przeciw kawa­
lerom. „W iek  matrymonialny” zaczyna się tam od 
lat 2d. Mężczyzna, nie żonaty do lat 30, będzie 
musiał płacić po 20 fr. miesięcznie; w następnych 
czterech latach podatek wzrasta o 100 procent; 
pomiędzy rokiem 35-tym a 5 0 -tym kawalerowie bę­
dą płacili 80  fr. miesięcznie, a od 50 do 75 go 
roku po 120 fr., dopiero po ukończeniu lat 75 
doznają ulgi i będą płacili tylko po 4 0  fr. na mie­
siąc. Po latach 80 kawaler nic jnż nie płaci —  na­
reszcie. W dow cy mogą bezkarnie opłakiwać swe żo­
ny tylko przez trzy lata. Kto w ciągn rokn dosta­
nie trzykrotnie harbuza, ten będzie uwolniony od 
podatkn. A  więc jest przynajmniej droga wyjścia 
z matrymonialnych pułapek.

Kalosze Parasole Płaszcze gumowe —  Pleidy angielskie poleca Skład Kapeluszy i Bielizny męskiej

Zdzisława Zdanowicza w Krakowie, ul. Sławkowska L. 8, vis-a-vis Hotelu Saskiego i Grand.
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obrad. Prof. Brouardel dziękował w imienin 
zagranicznych uczestników za doznane serde­
czne przyjęcie i chwalił niemieckie zakłady 
lecznicze, poczem konferencye zamknięto.

Sensacyjny proces.
Praga. Dziś rozpoczął się tu sensacyjny pro­

ces przeciwko niejakiemu Miller von Milden- 
burg o fałszowanie dokumentów szlacheckich. 
Posiadał on prawdziwą fabrykę fałszywych ly- 
tnłów szlacheckich i sprzedawał je dość drogo. 
Między innemi „usziachcił 23 rodzin czeskich 
i kilkadziesiąt węgierskich. Także jeden z po­
słów do Rady państwa naoył od niego szla­
chectwo. Proces potrwa niezawodnie 10 dni.

Powódź w Sycylii.
Calania. Powódź, która nawiedziła okolicę 

tutejszą, przybrała ogromne rozmiary. Tor ko­
lejowy linii Catania-Syraknza jest na prze­
strzeni jednego kilometra w pobliża stacyi 
Becocca zupełnie zuiszczony. W niektórych o- 
kolicach woda dosięgła wysokości 5 metrów. 
Mieszkańcy schronili się na dachy domów, 
strzałami wzywają pomocy.

Zakończenie strejkn.
Paryż. Akcya, podjęta przez prezydenta ga­

binetu Combesa w celu zakończenia strejku, 
jest w pełnym toku. Ogólnie spodziewany jest 
wynik pomyślny, względnie rychłe ukończenie 
całego strejku.

sfa Władysława Gniewosza i od pp. Leopol- 
dowstwa Horowitzów w Wiedniu.

Lwów. Około godziny kwadrans na 8 wie­
czorem przyoyła wczoraj p. Konopnicka w to­
warzystwie córki, pny Dulębianki i p. Wech- 
slerowej do gmachu Sokoła na wieczór, 
urządzony ku czci Tadeusza Kościuszki. U wej­
ścia powitał juoilatkę prezes dr. Czarnik i wi­
ceprezes dr. Uhma. Wśród szpaleru Sokołów 
weszła jubilatka do wnętrza. Gdy jubilatka się 
ukazała na sali, kapela narodowa zagrała fan­
farę, publiczność powstała z miejsc i wznosiła 
okrzyki „Czołem" „Niech żyje". Na sali powi­
tał jubilatkę dr. Uhma piękną przemową, 
poczem druh J a n i k o w s k i  wygłosił napi­
sany przez się wiersz „ku czci Konopnickiej". 
W  odpowiedzi K o n o p n i c k a  wygłosiła na- 
t c h n i o n ą  i m p r o w i z a c y ę ,  czem wzbu­
dziła w zebranych entuzyazm nie dający się 
opisać. Po kilku punktach programu, opuściła 
Konopnicka salę wśród okrzyków publiczności 
i dźwięków fanfary, udając się na raut do 
Koła literacko-ariystycznego.

Przemyśl. Gdy Marya Konopnicka w drodze 
do Lwowa przybyła w sobotę wieczorem do 
Przemyśla, przywitał ją tłum tysięczny, zebra­
ny na dworcu kolejowym. Na czole deputacyi 
Koła pań, Towarzystwa szkoły ludowej, „So- 
koła“ , „Gwiazdy“ , Czytelni naukowej, Towa­
rzystwa imienia Kościuszki, stanął burmistrz 
Doliński i poseł sejmowy Tarnawski. Młodzież 
szkolna utworzyła szpaler, za nią zaś stanęła 
muzyka. Gdy pociąg nadjechał, p. Doliński po­
dał Jubilatce ramię i poprowadził ją szpale­
rem ku paniom. P. Tarnawska powitała Juli 
łatkę i wręczyła jej imieniem ziemi przemy­
skiej wiązankę kwiatów. Konopnicka dzięko­
wała wzruszona. Muzyka „Gwiazdy14 zagrała 
pieśń legionów. Następnie odjechała Konopni­
cka do Lwowa.

z wywodów ministra rolnictwa. Wniósł więc 
o przyjęcie ustawy w brzmieniu, uchwalonem 
przez Izbę posłów. W  dyskusyi szczegółowej, 
w której większość paragrafów przyjęto w 
brzmieniu komisyi, stawiano wnioski o zmiany 
przeważnie stylistyczne. Przy głososaniu nad 
przedostatnim paragrafem, normującym czas 
wejścia w życie ustawy, stwierdzono brak kom­
pletu. Prezydent zamKnął wobec tego posie­
dzenie i naznaczył następne na dzień 5 listo­
pada.

—  P a r l a m e n t  n i e m i e c k i  przyjął w 
piątek wniosek komisyi. ustanawiający cło na 
k o n i e  w następującej wyuokości: na konie 
wartości wyżej 300 mk. 24 mk. cła, wartości 
1000 marek ^  wartości wyższej 144 i 288. 
Na osobnem posiedzenia toczyły się obrady nad 
cłem od b y d ł a ,  przyczem przyszło do żywej 
wymiany zdań między posłem Beblem a mini­
strem rolnictwa Podbielskim. Przy końcu posie­
dzenia było obecnych jnż ty 'ko  80 posłów, re­
szta rozjechała się do domu. W kołach parla­
mentarnych panuje obawa, że parlament teraz 
stale będzie niezdolnym do powzięcia uchwał 
wskutek braku kompletu. Niektóre organa żą­
dają stanowczo, ażeby rząd cofnął cały projekt 
taryfowy. Przypuszczenie, że sprawa taryfy roz 
strzygnie się na piątkowem posłuchania kanc­
lerza u cesarza, okazało się mylne.

—  A n g l i a  wysyła posiłki dokiaju So ma -  
l i s ó  w w Afryce, gdzie wybuchła wojna z szei- 
kiem szczepu Ogaden, tak zw. „szalonym Mnl- 
lahcm". Operująca przeciwko niema kolumna 
pułkownika Swayne poniosła w dnin 6 b. m. 
porażkę, w której poległo 70 żołnierzy angiel­
skich a 100 poniosło rany —- i znajduje się 
podobno w położenia rozpaczhwem.

—  W s p r a w i e  s t r e j k u  g ó r n i k ó w  
f r a n c u s k i c h  donoszą, że Rady nadzorcze 
syndykatów górniczych departamentów Nord i 
Pas de Calais wysłały dopesze do ministra-pre 
zydenta Combesa z oświadczeniem, że przyjmą 
jego wyrok rozjemczy i że liczą na to, iż uży­
je swego wpływa celem przyspieszenia rozwią­
zania. Dalej przypominają żądania strejkują- 
cych i powołują się na oświadczenie Combesa 
w sprawie ustawodawczych reform w interesie 
korporacyj.

rozdzielną całość z najwyższą poetycką inspi- 
racyą, gdzie chodzi o subtelne połączenie ży­
wiołu fantastycznego z realnym, nie tyle efe­
ktami wystawy, ile wprowadzeniem całego wy­
konawczego kompletu artystów w ten idealny, 
poetycki nastrój, który bije z arcydzieł naszej 
poezyi dramatycznej, tam znaczenie ma prze- 
dewszystkiem efekt rzeźbionego słowa. W tym 
kierunku przedstawienie „Balladyny14, pod wieln 
względami staranne, wykazywało usterki zna­
czne. Źródło ich leży w braku dostatecznego 
odczucia i zrozumienia poezyi Słowackiego n 
niektórych wykonawców, i brakn dostateczne­
go w tym kierunku przygotowania i rutyny. 
Braki te usunie częstsze wystawianie arcy­
dzieł naszej poezyi i usiłowania, skierowane 
do podniesienia sztuki mówienia wiersza kla­
sycznego przez artystów.

P. dyrektor Kotarbiński, który w tym kie­
runku jest nietylko jednym z najcelniejszych 
znawców, ale i jednym z najlepszych wyko­
nawców, ma wdzięczne zadania podniesienia 
tego pozioma, a wówczas „Balladyna44 a za 
nią inne arcydzieła naszej poezyi będą mogły 
stać się fnudamentem rodzimego repertoarn.

W. Pr.

Do Zarządu krakowskiego Koła pań Tow. „Szkoły lu ­
dow ej" wpłynęło w październiku b. r.: Z  iisty p. Moh­
ra na szkołę im. Adama Asnyka zebrane na imieni­
nach w Proszowskiem za inicyatywą właścicieli K o w  li 
40 K ; z listy prof. Jentysowej na ten cel 15 K ; W a ­
wrzyniec Michałek, gospodarz z K ouczysk, 2 K po 
przeczył"u n artykułu w „N. Reform ie" p. t. „75 t y ­
sięcy". Zebrane w ki_ncelaryi p. Czermaka, notaryusza 
w Jaworznie, do rozporządzenia krakowskiego Koła pań 
100 K. L. O w c z a r k i e w i c z ,  skarbniczka.

Repertoar Teatru  miejskiego.
W e wtorek 28 października: „M iłosierdzie ludzkie", 

„Bociany ‘ i „W arszaw ianka".
W e środę 29 października: „Balladyna".
W e czwartek 30 października teatr zamknięty.
W  piątek 31 października: „Państwo m ło lz i"  Przy­

bylskiego.
W  sobotę 1 listopada po południu: „U rzędowa żona"; 

wieczorem: „Balladyna".
W  niedzielę 2 listopada po połupniu: „Kościuszko 

pod Racław icam i"; wieczorem: „Państwo młodzi".
W  poniedziałek 3 listopada po południu: „M łynarz i 

jego córka" (popularne); wieczorem: „D ziady".

Z kalendarza. W e wtorek 28 października: Szymona 
i Tadeusz- apostołów; we środę 29 października: Ze- 
nobiusza, Narcyza b. i Euzebii p.; we czwartek 30 pa­
ździernika: Marcelego Germ. i Zenobii m.

V. cbód słońca 28 października o godziuie 6 min. 23 
saehód o godzinie 4 minut 25; długość dnia godzin 10 
minut 02

Z krakowskiego ouserwatoryum. Dnia 26 października 
pochmurnnie; termometr doszedł od — 0 ’7 +  0 0 C.; 
barometr opadał.

Dnia 27 października o godzinie 7 rano stan barome- 
trn /46T  mm, termometru — 4 1  (1.

W iatr wschodni.

ftabryelski (Krzysitofory, Kraków) sprze­
daje fortcp,?ny najznakomitszej w Austryi 
fabryBu P e t p o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i ,

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodną od 

Redakcyi).

Szkoła tańców
K. W i t k a y  i Syna,

Rynek 24.
zawiadamia P. T. Szan. Publiczność, że oprócz 
wszelkich u nas używanych salonowych tań­
ców, wyuczać będzie w obecnym sezonie w celu 
szerszego rozpowszechnienia „Wszystkich swo­
ich Uczniów", także B o s t o n a  oraz „ P a s  
d6 P a t i n e u r s 44 (nowość, tańczona od nie­

dawna w kąpielach morskich). 
Zgłoszenia przyjmuje każdego czasu, albo 

wiem Nowy Kurs rozpoczyna się zwykle z d. 
1 i 15 każdego miesiąca. Cały zaś sezon trwa 
do maja.

„Dla P. P. studentów cena zuiżona44.

Ćwiczenia zbiorowe
odbywać się będą począwszy od 15 listopada 

w środy i soboty od godziny 7 wieczorem.

krościeńską

07610212
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Kierownik - wlerta cz
kopalń nafty, z długoletnią praktyką, 
obznajomiony z każdym systemem, po­
szukuje posady. Za dobre wykonanie 
robót wiertniczych do każdej głęboko­
ści może złożyć kaucyę 12.000 koron.

Zgłoszenia pod 2380 przyjmuje Admi- 
nistracya , Not rej R e f o r m y 2380 8 25

STANISŁAW ŻURAWSKI
KRAWIEC,

Kraków, ul. św. Anny 4,
p o l e c a  swój Magazyn sukien
m ęsk ich . W y k o n u j e  zamówienia 
z własnej i przyniesionej materyi, 
gustownie i wedłng najnow. mody. 

1986 32 0

ZAKŁAD KOMISOWY
m a  <lo s p r z e d a n i a :

Stolik (ampir) mach. z bronzami, Biurko 
autyk, Konsola mach., Stoliki do kart 
mach.. Łóżka mach. (para). Dywany 
perskie. Lampa żerandol. o 4-ch świa­
tłach . Porcelana lipska, Talerze deko­
racyjne i inne przeróżne rzeczy z an­

tyków i nie. 2352 6 o
Również Zakład przyjm uje w komis i skupuje.

Leopoldyna Machowska, Kraków, 
ul. Szewska L. 5, I. piętro.

NOWO ZAŁO ZO N A

Bodega Vinavigo
Skład win hiszpańskich, 

francuskich, reńskich i au­
striackich, koniaku, rumu 

i likierów,
mm, Rynek L. 21, róg m. Brackiej.

Sprzedaż na butelki i kieliszki.
Poleca naturalne napoje Szanow.

Publiczności. 273 85 104

W D A  B2R U TY Niezawodny środek 
przeciw wypadaniu 
włosów. Cena 2 K.

JAN IHNATWICZ
we L w o w ie , ul S y k s t u s  k a  Nr. 25 i ul. H a l i c k a  
Nr. 11 — w K rakow ie. S u k i e n n i c e  Nr. 20 — w P rze­

m yślu, ul. F r a n c i s z k a ń s k a  Nr. 24 2393 2 0

Wydawnictwa Księgarni Polskiej we Lwowie.
D r K azim ierz Gorzycki

Zarys społecznej historyi Państwa Polskiego
8-vo str. 412. Cena 6 koron, w oprawie 7 koron.

T reść : h;z. I. Czasy najdawniejsze. Ustrój narodowy u Słowian. — Cz. II. Polska średniowieczna. Ustrój grodowy w Polsce. Ustrój feuda- 
dalistyozny. Ustrój feudalistyczny stanowy. Cz. III. Polska nowożytna (Rzeczpospolita szlachecka). Czas przewagi stanu kró­
lewskiego szlacheckiej Rzeczypospolitej. W alka szlachty o przewagę z władzą królewską. Przewaga stanów szlacheckich nad 
królewskim. - Czasy „ / ło t e j  W olności." Próby reform i upadek Rzeczypospolitej szlacheckiej.

W y ją tk i  z obszernej recenzyi o tem dziele Dra Prof. L. G u m p l o w i c z a :  A więc pojawiła się nareszcie, z początkiem 20-go
wieku, społeczna historya Polski Można się było już dawuo je j spodziew ać, a w czasie fin de siecle brak je j już boleśnie dawał się 
uczuwae.... Ale co szczególną jest zaletą książki p Gorzyckiego t o , że ostatne ów okres krótko streszczający znane dzieje upadkn 
Polski przedstawia się jako 'kon ieczny wynik całego procesn społecznego, przedstawionego w okresach poprzednich, ja k  zręczny dramaturg 
w pierwszym akcie dosadnie m otywuje rozw ijające się w następnych aktach sytu acye, które z koniecznością prowadzą do końcowej kata­
strofy, tak autor po kolei -wskazał nam cały szereg głębokich wad konstrukcyjnych ustroju państwowego Polski, który w końcu sprow idziły 
je j upadek. W  tym leży wielka naukowa wartość dzieła p. Gorzyckiego.... Życzym y książce powodzenia, na które zasługuje ; jestto jedna 

z tych książek, które powinny się znajdować bodaj w najmniejszych biblioteczkacn domowych najszerszych kół czytających.
Ostatnie nowości:

N ow aczyń sk i A d o l f  N . „M ałpie źw ieroiŁdło." Satyry. — 
Treść: Pięć listów filistra. Tubalkain (Groteska). Szambelan San 
(opowiajtka). Histeryczny histeryon. Bajka o księżniczce i karle. 
Stylizowany Promoteusz. Samotni ślepcy. Aforyzm y sov izdżała. 
Mieczyk kawiarniany. Idealne v a r ie te ..................................Kor. 5 -

P rzyb yszeirsk i St. „Złote runo“ ............................................Kor. 1'40
P rzyb yszew sk i St. „Goście1 1 ..................................................  — '80
P rzybyszew sK i St. „Dla szczęścia "....................................  „ 2
M askoff J. „Sybir" . . . . *........................................  „ 2 -
Z a polska  G abryela . „Przedpiekle" p o w ie ść .....................  „ 3'50

H ojn a ck i I t r  łf'. „Hygien* kobiety" z licznem i ilnstracyami. Kor. 260 . 2275 4 10

Udzielam gruntownie

Nauki Buchalteryi
pojedynczej i podwójnej , języka 
niemieckiego. korespondency. kupie­
ckiej. rachunkowości bankowej (bilans), 
również przygotowuję w naj­
krótszym ozasie do egzaminu z 
raohunkowośoi państwowej.

Osoba, która posiada zaniedbane 
i nieczytelne pismo, a nawet osoba, któ­
ra już posiada trzęsącą się rękę, może 
się u mnie w 10 lekcyach nauczyć pię­
knego- i szybkiego pisma. 1790 47 o

Henryk Gottlieb,
specyalista kaligrafii i egzaminów, rachmistrz,

Kraków, al. Dietla 68, II. piętro.

w Krakowie, Rynek L. 25,
wydaje książeczki oszczędnościowe na 
złożone kapitały — oprocentowując ta­
kowe już z dniem następnym
=  p o  4 * 1 *

w stosunku roku. 2356 6 10

*01 lo far
|

lo ia i la  s l i p  włosów
EKSTRAKT ORZECHOWY
wynalazku Juliana Józefow ioza,

perfumiarza z Warszawy.
Jest to najlepsza roślinna farba, którą 
można w przeciągu 10 minnt ufarbować 
posiwiałe włosy na kolor ozaray, bru­

natny, szatyn  i blond.
W Krakowie u firm: Reim i Spółka, 

J. Hanak i Spół., R. W iskida i Fr. Zo- 
poth i Spół. — we Lwowie u J Friedrich 
i A. Beacock, ul. Hetmańska Nr. 4 i n 
Ig. Jahla, hotel Europejski 

Cena flakonu 3  korony, flakoniki 
próbne kor. 1‘20 . 2209 5 12

Główny skład: 
w Warszawie, ul. Nowo Senatorska, L. 2.

L. 6471. 2446 1 2

Doniesienie,
W celu zabezpieczenia d z i e r ż a w y  

c h 1 e b a i o w s a  dla c. i k. skarbu 
wojskowego, na czas od Igo stycznia 
do końca grudnia 19u3 r., odbędą się 
w dniach poniżej wymienionych, za­
wsze o godzinie lOej przed południem, 
w c. i k. magazynach żywności w Kra­
kowie, w Ołomuńcu i w Tarnowie roz­
prawy ofertowe, a mianowicie:

dnia 3 listopada 1902 w c. i k. 
magazynie żyw ności w. Tarnowie , dla 
stacyi w Nowym Sączn;

dnia 4  listopada 1902 w c. i k. 
magazynie żywności w Ołomuńcu, dla 
stacyi w Cieszynie, Karuiowie, Bielsku 
i w Hranicach;

dnia 7 listopada 1902 w tym sa­
mym magazynie żywności, dla stacyi 
w M. Szumberku, Przerowie, Proście- 
jowie i w Bzeńcu;

dnia 6 listopada 1902 w c. i k 
magazynie żywności w Krakowie, dla 
stacyi w Kętach i w Niepołomicach.

Bliższe warunki ogłoszone są w urzę­
dowej „Gazecie Lwowskiej“ i w „Cza­
sie" z dnia 23 października 1902 r., a 
w „Nowej Reformie‘i z dnia 24 paź­
dziernika 1902 r.

Rzeczone postanowienia można przej­
rzeć w c. i k. magazynach żywności 
w Krakowie, w Ołomuńca, w Tarno­
wie, w c. i k. filialnych magazynach 
żywności w Bochni i w Opawie, we 
wszystkich c. k. Starostwach powiato­
wych , w Towarzystwach rolniczych i 
w Izbach handlowych i przemysłowych 
leżących w obrębie c. i k. I. korpusu.

Z c. i k. Intendentury I. korpusu.

Zakład św. Józefa
D LA  O SIE R O O O N . < H Ł O P C O W  

w Krakowie,
ul. K arm elicka 66, telefon 112, 

poleca na porę jesienną:
Cebulki hiacyntów po 16, 20, 24 i 30 halerzy, 

„ tulipanów po 6, 8, 10 i 16 hal.,
„ narcyzów po 6 i 10 hal.,

krokusów po 1 hal.
Sadzonki konwalii do pędzenia ’ 0oo sztnk 24 
kor.. Mo szt. 3 kor. Szczepy owocowe w do­
borowych gatunkach cztero- i pięcio - letnie: 
Jabłonie, grn sze . śl iwki ,  wiśnie i czereśnie 
10 szt. 9 kor.. 100 szt. 84 kor. 1000 szt. 800 
kor. Agrest tylko z Wielkim owocem 10 szt. 
3 kor. Porzeczki 10 szt. I kor. 60 hal. Maliny 
100 szt 3 kor. Thuje (żywotniki) różnego ro­
dzaju, wysokości od 1 do 2 mtr. i wyżej, szt.
po 2, 3 i 4 kor. Głóg Crategus uszlachetniony, 
biało i różowo kwitnący, wysokopienny od 1 

do 2 kor. 2256 9 O
Cennik na żądanie przesyła się opłatnie.

A. Bernacki,
Kraków, uL Sławko irska 6,

poleca swój

z pracow nią pod własnym zarządem.
Wykonuje roboty według najnowszej mody 
gustownie - z własnych materyałow lub 

z dostarczonych. 2335 28 O

Bibułki,
liacie do wieńców, palmy i trs wy 
zasuszone, oraz wszelkie przybory do 

kwiatów, poleca 2434 6 12

H. Kretschmer
ic K rakow ie, R ynek  L. 10.

KONIAK stary, najlepszej 
jakości, z wina 
własnej uprawy, 
opłatnie 4 bu­

telki 12 koron albo 2 litry 16 k o r ., młody 
2 litry 9 kor. 60 hal.; 861 46 46

łag., dob., odleżałe, od 56 
litr. wzwyż, białe litr 48 
56, 64 i 72 h a l , czerwone 
52, 64 i 80 hal. — wysyła

WINO
B E N E D Y K T  H E B T Ł , właściciel winnic, 

zamek Golić przy Gonobitz w Styryi.

B. EDELSTEIN,
I c k a n y  (Bukowina),

wysyła codzień świeżo z Odobestie nadchodzące

winogrona rumuńskie:
muszkatołowe, najlepsze . . .  po kor. 3 70 
deserowe, wielkie jagody czarne

lub b i a ł e ........................................„ „ 3‘40
kuracyjne i s to ło w e ....................... „ „ 2 70
w 5 klg. koszykach opłatnie do każdej stacyi 
pocztowej. K oleją z Ickan o 48 hal. taniej, 
jednak tylko w tedy, gdy przesyłka obejmuj a 
co najmniej 5 koszyków. Odbiorcom większych 
przesyłek koleją za zadatkiem i zaliczką od­

powiednio taniej. 2250 13 O

z dwudziestoma heliograwurami według obrazów 
Piotra Stachiewicza. 2513 1 4 

Wydanie in 4-to w oryginalnej oprawie płóciennej . 35 koron
W oprawie pergam in ow ej................................................. 65 koron

Do nabycia w księgarni G. Gebethnera i Sp. 
w Krakowie i we wszystkich księgarniach.

Wina z Maltozy (maltonowe) |
firmy Dr. JaTUrek i Svatek w Pradze—Smichow, 851. 0

Przez naturalną fermentacyę, przy dodaniu drożdży z win południo­
wych z najlepszego słodu jęczm iennego wytworzone, wyborne i bar­
dzo skuteczne dyetetyczne środki wzmacniające dla ohoryoh. 
i nled ok rw istyob , zwłaszcza dla p a ń , dzieol i dla ozdro-

wleńoów.

MaltoferrochinCbinovva malagi maltoz- 
Maltochin

r o  Ad ®

S3

1 fleszka 4 kor., '/» fl. 
kor. 2-20.

:
1

z żel. przyj, i del. smak. 

Malaga z maltozową chiną.

C f l U M a  * S h e r r y j  Shcry ?. maltozową chiną.

Malto - Condurango
Na składzie mają w K ra k ow ie : apt. Fr. Ks. Mikncki, M. Prań, K. 
W iszniew ski; składy apteczne J. Hanak i Spół., A. Reifer, Zopoth 
i Spół.; w P rzem yśla : H. Michnik, Maszewski, M. Schwarz; we 

L w o w ie : S. Hay, P. Mikolasch, Piotr Mikolasch i Sp.
(łłów n ą agenoyę na zachodnią Galicyę ma mag. łarm. M. L . D obrow olski 

w P odgórza pod Krakowem, na wschodnią Galicyę apteka S. H ay  w e Lw ow ie. 
Także dobrze wyfermentowane wina słodowe o charakterze win południowych: Malaga 

brunatna i biała, Sherry, Vermouth. 1661 20 20

Odznaczone pierwszemi nagrodami w Paryżu, Pradze, Brukseli. Rok zał. 1897. 
Liczne oceny i polecenia lekarzy możnaprzeglądać w naszym zakładzie.

W

i

Cukiernia Lwowska
ORAZFabryka Warszawskicli Cukrów Deserowycli

Jana Michalika
w Krakowie, ul. Floryańska 45, telefon 466,

poleca własnego wyrobu F 5 i k i  w rozmaitych gatunkach i smakach,
na czystym miodzie lipowym.

. 1 Jako specyalność:
Kuracyjny Piernik

przeciw wszelkim dolegliwościom żołądka skutecznie działający.
Dla smakoszów M ió d  p r a w d z iw y  l ip o w y  k u r a c y jn y  w słoikach

P °  Y s i  %  7 2 » Y l  k l S r - 2199 15 0
Odsprzedający tn odpowiedni pabat.

Inteligentna osoba starsza
Polka, v  Iowa, w ładająca język, franc. i niem., 
życzy sobie przyjąć posadę do wychowania dzieci 
i do zajęcia się gospodarstwem domowem. Zgło­
szenia pod 2468 przyjm uje Administracya „No­

wej Reformy." 2468 3 3

Poszukuj się k a m i e n i c y
w cenie 50000 do 80 000 koron, do kupienia. 
20 .000  i 12.000 kor. na drugą hipotekę do 
ulokowania. — W iadomość u Lipinera w Kra­
kowie, ul. św. Gertrudy Nr 10, między godz.

lszą a 3cią po południu. 2467 3 3

przyjmie od Igo listopada d w ó c h  
lo k a l  i p o r ty e r a  —  obeznanych 

w tym zawodzie. 2248 5 6

Młody, rutynowany
kandydat notaryalny,
skutkiem śmiem swego szefa —  
poszukuje posady zaraz. —  Bliższa 
wiadomość: K. PiątkiewiCz, subst. 

notar., Brzozów. 2476 4 4

Koron 415.000
głów ne wygrane  

w 11-si.a ciągnieniach do roku; najbliższe 
d w a  już dnia

3go i 15go l i s t o p a d a  1 9 0 2  r .!
Wioski los czerwonego krzyża,
Los tazylika,
Serbski państw, (tabaczny) los,
Los Jó-sziv (dobrego serca).

Wszystkie 4 losy na 31 rat mmi  do 3 K.
Natychmiastowe wyłączne prawo gry po 

zapłaceniu pierwszej raty. Listy ciągnień 
„Neuer Wiener Mercur" za darmo. 

K antor w ym iany
Otto Spitz, Wiedeń,
2474 Stadt, Schottenring Nr. 26. 3 4

Dolno -austr. krajowy Zakład 
ubezpieczeń na życie

poszukuje agentów we wszystkich 
miejscowościach w Galicyi. 

Zgłoszenia przyjmuje : Główne za­
stępstwo, Kraków, ulica Łobzowska 
Nr. 41, drugie piętro. 2399 2 3

100— 300 złr. miesięcznie
m o g ą  z a r o b i ć  osoby każdego stanu we 
wszystkich miejscowościach nibzawodnie i 
uczciwie, bez kapitału i ryzyka, przez sprze­
daż prawnie dozwolonych papierów państwo­
wych i losów. Zgłoszenia przyjm uje Ludwik 
Ót ter™jcherjJJudsąjfc8tjĴ

2058 7 10

I n U a l  fr°ntowy> narożny, przy ulicy 
L U U d l  Sławkowskie] Nr. 31 i P;jar- 
skiej Nr. 9 na parterze, składający się 
ze sklepu, sali dużej, 2 pokoi, przedpo­
koju, kuchni, oraz mieszkania z 3ch po­
koi, przedpokoju i kuchni, jesr do wy­
najęcia od 1 stycznia 1903 r. Bliższa 
wiadomość u stróża domu. 2383 6 6

krótki, krzyżowy, (firma: 
uczeń BOsenderfera) i pia­

nino — tanio do sprzedania u stroiciela
Z. Raba, Kraków, ul. Gołębia 14. 2511 2 3

i
jest do odstąpienia zaraz intepes 
restauracyjny z całkowi- 
tem urządzeniem. Bliższej wiadomości 
udzieli : Dział inserałowy „Kaprzodu“,
Kraków, ul. Poselska Nr. 15. 2499 2 3

Do sprzedania
używana, nowo zmontowana, 8-konnna 
lo k o m o b iia  fa b ry k i w Lincoln  i 
2-konny m otor parowy stojący na skła­
dzie D om u k o m isow o-ro ln iczego  
we Lw ow ie, ul. Gródecka 47. 24e4 2 3

Kilku zdolnych
pomocników jnóilersklch  

oraz graw era poszukuje

Karol Czaplicki,
JUBILER 2500 2 3

w Krakowie.

ADOLF PION
udziela 2505 3 lo

L e k c y j  Tańców
solonych i salancwych

u siebie w domu, w domach prywatnych 
i pensyonatach.

Kraków, ul. Szczepańska 9 , 1. piętro
dom Wgo Trof. Dra Domańskiego.

400 K o n  za l y r o M s m !
Dye'.arynsz z chlnbnemi św iadectw am i, który 
pracował dłuższy czas w sądzie i u adwokata, 
z pięknem i szybkiem pismem —  poszukuje 
miejsca dyetarynsza w sądzie lub w innym 
zawodzie. — Adres: J. R poste rest. Ropczyce. 

2426 8 10

A pteka A . k ra iń sk ieg o
w lezierzanach koło Czortkowa,

poązukuje młodsz. magistra - asystenta
i praktykanta z rozpoczętą praktyką, 
pod korzystnemi warunkami. 2463 3 3

P
ATENTY

wyjednywa inżynier 272 46 52 
M. Geibhaus,

przez władzę ant. i zaprz. rzecznik. pat., 
W iedeń , V II., B lebenatem g. 7.

Zakopane
ulica C h a ł u b i ń s k i e g o ,  w willach 
„Zofia", „Niespodzianka" i „Bezimien­
na", m ie s z k a n ia  bardzo ciepło i sło­
neczne do w y n a j ę c i a  na  zinitj.

Wiadomość : 239® 3 3
Helena Langerowa w Zakopanem.

Do sprzedania
k a m ie n ic a  jednopiętrowa o 7mia 
oknach frontu, z parcelą budowlaną. 
Gotówka potrzebna 13 .500  koron, 
reszta zostaje na hipotece. —  A. S. 
poste restante Podgórze. 2609 2 3

Ciągnienie dnia 3 -go listopada*
Sprzedajemy, wydając podług nstawy wystawione poświadczenie nabycia:

Udział w grze na włoski los krzyża z grą do r o k n ......................................... . . 1937
Los Bazylika „ „ „  „    1936
Los serbskie państwowe (10 frank.) „ „ „ „  1953
Los Jó-sziv (dobrego serca) „ „ „    1948
Takie 3 losy i I udział w grze z II ciągnieniami rocznie na wszystkie wygrane główne 
i poboczne K. 30,000, 20.000, frk. 100 000 itd., sprzedajemy przez pewien czas za K. 57, 
gotów ką lub na 34 raty nilesii cc. po 2 K . lub 36  rat m teslęcz. po K . * '50 . 
ftĘT Natyołuniaatow e wyłączne prawo gry po przesłaniu pierwszej raty — najlepiej 

przekazem. —  Listy ciągnień i kalendarz za darmo.
Kantor wymiany F r i e d l a n t i e r  &  S p i t z e p ,

W ien , I ., Schottenring- Nr. 1. 2431 3 4

artystycznych oszkleń 
w ołowiu, mosiądzu i niklu, szlifieruia szkła 

i wytrawianie na szkle

Prof. W. Ekielskiego i A. Tucha
Kraków ® 36 ® Wolska. 1640 18 22

Szwajcarski przemysł zegarmistrzowski.
Tylko 1 6  k or. W szystkim fachow com , oficerom , urzędnikom pocztowym, 

kolejowym i p jlicy jn y m , jakoteż każdemu, co potrzebnie 
dobrego zegarka, polecamy swe oryginalne szwajcarskie 
elektro - złote zegarki remontoar. Zegarki te mają znako­
mite, niezrównane, 36-godzinne wnęuze, są najdokładniej 
nregnlowane 1 wypróbowane, a za każdy -egarek dajemy 
trzechletnie poręczenie aa piśmie. Pokrywy, które na wy. 
stawie paryskiej zostały odznaczone złotym medalem, skła­
dające się z trzech pokryw z kopertą odskakującą (saYonette) 
są bardzo m odne, wspaniale ozdoDione, mają misterne ry­
ciny, i prawdziwem złotem na drodze elektrycznej są w ten 
sób powleczone, źe mają w ygląd prawdziwego złef* i naj­
lepiej zastępują drogie złote zegarki. Cenę zegarka mę­
skiego lub damskiego tylko 16 koron (dawniej 25 - “»on) 
wraz z opłatą i cłem. Do każdego zegarka fnternlik za 
djrmo. b_rdzo piękne monne łańcuszki dla panów i pań 
(także łańcuszki na szyję) po kor. 5, 8 1 12. Każdy nje. 
stosowny zegarek przyjmu je się napowrót bez trudności, 

nie ma więc ryzyka. W ysyłka za zaliczką lnb po otrzymaniu należytości. — Zam ówiema
przesyłać do

Uhpen-Versandthaus „Chr>onos“, Basel I. (s< hweiz)
Listy 25 hal., karty korespondencyjne 10 hal. 2388 2 0

Z Drukami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukami L. K. Górski.



Dodałek do Nr. 248 „NOWEJ REFORMY" z dnia 28. Października 1902.

P o g r a ł  l i  Ignacego Świeżego.
(Sprawozdanie własne „N. Reform y".)

Cieszyn, 5 października.
Dziś odbył się tu pogrzeb największego po 

Stalmachu szermierza sprawy polskiej w Księ­
stwie Cieszyńskiem, ks. Ignacego Świeżego. 
Pogrzeb jego był manifestacyą powszechuej 
czci wszystkich ludzi dobrej woli: Polaku w, 
Czechów i Niemców, katolików i ewangelików, 
księży i świeckich, inteligencyi i robotników. 
„Macierz szkolna", świadoma swoich względem 
zmarłego obowiązków, rozesłała zaraz po jego 
zgonie we środę o godzinie 57« po południu 
zawiadomienie o dniu i godzinie jego pogrzebu 
do dzienników polskich i do znakomitszych lu­
dzi w kraju, do stowarzyszeń i księży —  i 
zajęła się jego pogrzebem wraz z miejscowym 
ks. proboszczem.

W odpowiedzi na to zawiadomienie nadeszły 
liczne telegramy kondolencyjne, między innemi 
od p. Antoniego Osuchowskiego z Warszawy, 
który zamiast wieńca na trumnę zmarłego na­
desłał 1000 koron na gimnazyum i szkołę pol­
ską w Cieszynie; ze Lwowa od p. Wojciecha 
Biechońskiego w imieniu Związku Stowarzy­
szeń zaliczkowych, od ministra dra L. Piętaka 
i w. i.

W pogrzebie wzięły udział deputacya „Zui- 
. za“ , stowarzyszenia akademików śląskich w 
Krakowie, deputacya robutników katolickich, 
Rada miejska, szkoła polska ludowa, gimna­
zyum polsaie, gimnazyum niemieckie, deputa­
cya Sejmu śląskiego, złożona z pp. Cienciaiy, 
Michejdy i Hrubego, deputacya Koła polskiego 
z Wiednia, złożona z pp. Roszkowskiego, Sza- 
jera, Kubika i Bomby, a wreszcie duchowień­
stwa w imponującej liczbie przeszło 70 osób. 
Ludność miejska i wiejska wyruszyła w im­
ponującej liczbie. Przybył także z Warszawy 
dr Ochorowicz.

Uroczystość pogrzebowa zaczęła się o go­
dzinie 9 rano, a skończyła o 1 po południu. 
Po wigiliach, odśpiewanych w kościele para­
fialnym przez liczny zastęp duchowieństwa, 
wstąpił na ambonę sekretarz Macierzy ks. 
L o n d z i n  i w poważnych a serdecznych sło­
wach złożył hołd zmarłemu w imienin Macie­
rzy szkół polskich, ludności polskiej, dla któ­
rych zmarły żył, pracował i walczył. Mszę ża­
łobną odprawił ks. S t o j a n  z dyecezyi ber­
neńskiej, poseł do Rady państwa, w zastęp­
stwie wikaryusza generalnego ks. Kułka, zło­
żonego chorobą. Po mszy św. wygłosił kazanie 
w języku niemieckim ks. Szuścik, katecheta 
szkoły wydziałowej żeńskiej, kreśląc w rze­
wnych słowach kierunek życia zmarłego i u- 
wydatniając słodycz jego charakteru, zawsze 
„pokój czyniącego" i podnosząc jego zasługi 
dla szkoły, kościoła : kraju.

Po odśpiewaniu „Castrum doloiis" przez du­
chowieństwo, nastąpiła eksportacya zwłok. — 
Kondukt prowadził ks. S i k o r a ,  proboszcz 
miejscowy. Po drodze na nowy, powszechny 
cmentarz śpiewał kler i grała kapela Towa­
rzystwa weteranów na przemian. —  Pochód 
otwierała szkoła polska ludowa, za nią kro­
czyło gimnazyum polskie a za niem gimna­
zyum niemieckie, w którem zmarły kapłan peł­
nił niegdyś obowiązki katechety. Za trumną Do­
stępowała rodzina zmarłego i reprezentanci 
władz rządowych i autonomicznych, starosta, 
burmistrz i posłowie na Sejm i do Rady pań­
stwa, a za nimi niezliczone rzesze ludu.

Nad grobem, do którego spuścili trumnę 
starsi kapłani, przemówił w imieniu Koła pol­
skiego poseł R o s z k o w s k i ,  podnosząc zmar­
łego zasługi i prace dla dobra Śląska i naro­
du polskiego, jego cnoty i zalety.

„Jako kapłan, jako nauczyciel i przewodnik mło 
dzieży, jako obywatel k ra jn , wreBzcie jako mąż 
stanu w sejmie i w parlamencie —  rzekł mówca— 
Świeży miał zawsze dwa wielkie cele przed sobą: 
budzić w swych ziomkach miłość narodowych idea 
łów  i waiczyć o prawa naszemu narodowi należne. 
To też odrodzenie Śląska pod względem narodowym, 
utrwalenie poczucia narodowego n lu d u , zaharto­
wanie jego woli do walki o nieprzedawnione prawa 
polskiego ludu na Śląsku: to wielka Świeżego za­
sługa. „M acierz polska", gimnazyum cieszyńskie, 
stowarzyszenie dla dostarczania Indowi książek, 
które go uszlachetniają i liczne inne instytncye, 
które stworzył lob w których pracow ał, to są ży ­
we i trwałe pomniki, świadczące, jak znanem i go­

rącem mUBiało być to serce, które ogarniało wszy­
stkie warstwy naBzego narodu, ale najżwiej uderza­
ło dla tych, z grona których Świeży wyBzedł, t. j. 
dla ludu. Ale i z innych względów Świeży ma ty ­
tuł do wdzięcznej naszej pamięci.

To był prawdziwy ksiądz-obywatel, który zawBze 
łączył Błużbę dla ołtarza z Błużbą dla ojczyzny —  
typ, którego tyle pięknych przykładów wydała P o l­
ska w hiBtoryi i w czaBach ostatnich. To był pa- 
tryota , który do pracy puulicznej gromadził około 
Biebie wszystkich, co się czuli Polakami bez w zglę­
du na narodowość i wyznaniowe różnice."

Po pośle Roszkowskim przemówił czeski po­
seł D r u b y po czesku, wielbiąc w zmarłym 
męża „pokój czyniącego" i zacnego kolegę w 
pracy publicznej. Wreszcie w krótkich, ale 
nader serdecznych słowach pożegnał zmarłego 
poseł M i c h e j d a ,  jako przyjaciel i kolega 
jego w pracach publicznych.

Młodzież gimnazyum polskiego i grono nau­
czycielskie tego zakładu złożyło wieńce na 
trumnie tego, który w ich sercach „exegit mo- 
uumentum aere perennius".

T j s t a n  prac uczniów rploJzieliiczycL
Otwarta w czoraj I wystawa prac uczniów  

rękodzielniczych  z K rakow a i P odgórza  
mieści się w 6-ciu salach daw nego lokalu 
obron y  krajow ej przy  ulicy Karmelickiej 
1. 49. O godzin ie  8 z rana zebrali się w czo­
raj w sali cechu rzeźników  na »K otłow em « 
delegaci, jakoteż cechy i stow arzyszenia 
miast: Krakow a i P odgórza  ze swemi insy­
gniami i sztandarami, stąd pochodem , przy  
udziale kilku tysięcy term inatorów, z mu­
zyką w łościańską z Łuczanow ic, udano się 
do kościoła 0 0 .  Karm elitów na nabożeń ­
stwo, poczein o  godzinie 10 w tym  samym 
porządku  udano się do gmachu, gdzie 
mieści się wystawa i tam, na obszernym , 
pięknie w zieleń i flagi o  barw ach naro­
dow ych  przystro jonym  podw órku, odbyła  
się cerem onia otw arcia wystawy.

Środek placu zajął komitet wystawy, 
starsi cechów  z buławam i w rękach, straż 
hon orow a czeladzi rzeźniczej, z history- 
czneini mieczami, wreszcie zaproszeni g o ­
ście, a w ich gronie prezydent miasta p. 
Friedlein, bardzo  wielu członków  rady 
miasta i naczelników  biur magistratu, de­
legat namiestnictwa dr Federow icz, poseł 
Rotter, inspektor przem ysłow y Kremer, 
instruktor stow arzyszeń zaw odow ych  dr 
Schoenett, przeor 0 0 .  Paulinów  na Skałce 
ks. A m broży  Federow icz i wiele innych 
w ybitnych osobistości z miasta. Z e  L w ow a 
p rzy b y li: członek W ydziału  k ra jow ego  Ka­
zimierz Laskow ski i p ro fesor  politechniki 
Franke, obecni byli rów nież rękodzieln icy 
czescy z P ragi i Berna m oraw skiego. (Zob . 
spraw ozdanie z wiecu. Przyp. red.). Z g ro ­
m adzonych powitał prezes komitetu p. K o- 
s o  b  u c k i, poczem  w przem ów ieniu swo- 
jfcm podn iósł konieczność urządzania takich 
wystaw, które m ają być obrazem  prac i p o ­
stępów m łodzieży rękodzielniczej.

Im ieniem  miasta przem ów ił prezydent 
F r i e d l e i n  podnosząc doniosłość takiej 
wystawy, która jest świadecrwem  gorli­
wości uczniów  icli zdolności, oraz obrazem  
praktycznego kształcenia zaw odow ego. P re­
zydent og łosił wystawę za otwartą. Mu­
zyka łuczanow icka zagrała pieśni polskie, 
a obecni udali się na piętro w celu zw ie­
dzenia w ystawy.

Prace uczniów  podzielono na dzia ły : 
szewski (sala I), kraw iecz^zny (sala II), 
w yroby  stolarskie (saia III), m etalurgia 
(sala IV), w y roby  z papieru (sala V), i w y­
roby  spożyw cze (sala VI). B ardzo wiele 
gałęzi rękodzieł jak  n. p. garbarstw o, ka- 
pelusznictwo, kuśnierstwo, zegarm istrzo- 
stwo i t. d. nie zostały uw idocznionych  na 
w ystawie żadnem i pracam i Mimo tego w y­
stawa przedstaw ia się bardzo okazale, 
a niektóre w y rob y  term inatorów z dzie­
dziny blacharstwa, ślusarstwa oraz z fa- 
brykacyi m aszyn należą do  praw dziw ych  
dzieł sztuki rękodzielniczej.

N ajobficiej zaopatrzona w ok azy  prac 
term inatorów, jest s a l a  s z e w c ó w ,  w któ­
rej kilkanaście p ierw szorzędnych  firm  
um ieściło swe w yroby. B ardzo ładne ob u ­

wie różn ego  typu i fasonu wystawili u- 
czniow ie z pracow ni: Jana Pietrucny, R o ­
mana Schellera, Juliana Trycińskiego, 
J. W róbla, A ndrzeja  Schufy, Ludw ika L o ­
renza i innych. W  tej sali jedną ze ścian 
zajął w yrobam i z drzewa, ozdobnem i dro­
biazgam i, jak  n. p. kasetkami, nożam i do 
papieru, ramkami i t. p. P. J. H anusz­
kiewicz

W  sali k r a w i e c k i e j ,  tah całe garnitu­
ry. jak i poszczególne części ubrań wystawili 
uczniow ie z pracow ni pp. Ludw ika Szufy, 
Sechtlinga i Ant. Zarem by. N adzw yczaj 
efektow nie przedstawia się dział s t o l a r s k i .  
N iejaki Adam  Św iechow icz term inujący 
u stolarzy B raci L igerów  w ystawił piękną 
opraw ę do  o lbrzym iego lustra i ram ę na 
tablicę g robow ą  obie rzeźbione, w ykonane 
w ciągu l.r>0 godzin .

Ładne i eleganckie roboty  dali uczn io­
wie stolarscy p. Ż aoży . Bobra, P urzyck i; 
w tej sali z najdu je się też stół marmu­
row y czarny, z inkrustowanym  białym  
polskim  orłem, w ykonany w pracow ni, 
rzeźbiarskiej p. K uleszy przez ucznia K a­
zim ierza D rzym alskiego. Ślusarstwo i fa- 
brykacya  machin m ają na wystawie także 
piękne okazy. N adzw yczaj trudna w kon- 
strukcyi machina parow a w ykonana w fa ­
bryce p. Z ielen iew skiego przez uczniów  
pod łu g  dostarczonych  rysów anych w zorów , 
budzi pow szechną uwagę. D ział ślusarski 
u tej m achiny opracow ali uczniow ie: Bar- 
tosiński, M ollenda, Jeleń, Henzeim ann i 
W ąsikiewicz, tokarskie roboty  w ykonali: 
Ritter, Klasa, Grochal, roboty  odlew nicze: 
Ładra, CiupkaJ Szydłow ski, W iener. W  sali 
tej dalej zw racają uw gę w yroby  z p ra ­
cow ni blacharskich pp. Kummera, K uczyń­
skiego, Stankiewicza, Pstruchy, w y rooy  
kotlarskie: Czunki, kow alskie: lg . Grzą- 
dziela, ślusarskie z pracow ni: Gramatyki, 
U znańskiego, Gedziowa, M idowicza, K oso- 
bu ck iego ; osobny stół zajm uje zakład or­
topedyczny  i nożow niczy  oraz lekarskich 
instrum entów pana K napińskiego, k ió iy  
w tym tak trudnym  aziale wystawił kil­
kanaście instrum entów klinicznych i ban­
daży, ściśle do zasad nauki zastosow anych.

Row er, m arki »W aw el« z krakow skiej 
fabryki p. W . Schindlera opatrzony ha­
mulcem wstecznym  w niczem  nieustępuje 
w yrobom  angielskim  i amerykańskim a jest 
od tamtych znacznie tańszym . U wstępu 
do tej sali m ają swe w yroby  starannie 
obrob ione uczniow ie z zakładów  ślusarskich 
pp. Wł. A ugustynow icza i Ludw ika Górk. 
Sale II zajm ują w yroby  introligatorskie 
uczniów  z pracow ni pp. Schram m a, W ó j­
cika i D ąbkow skiego, oraz w yroby, jeden 
siół w tej sali za jm u jącego jubilera i ry to ­
wnika K. Czaplickiego. W  sali I  znalazły 
pom ieszczenie w y rob y  cukiernicze uczniów 
od pp. M ichalika i Malika, z masarni p. 
Bialika, oraz w yroby  szczotkarskie z pra­
cow ni B ojarskiego.

W ystaw a, która trwać będzie 10 dni, nie 
jest jeszcze kom pletną, ciągle napływ ają  
do  komitetu nuwe zgłoszenia uczniów  ró ­
żnych zaw odów , którzy  pracam i swemi 
pragną się pop isać przed  szerszą JpubL- 
cznością.

W ystaw ę przez cały dz.eń  w czorajszy  
zw iedziło bardzo wiele publiczności, mię­
d zy  nią tłumy term inatorów.

P rzew odniczącym  komitetu w ystawy, któ­
remu w każdym  razie należy się w dzię­
czność za doprow adzen ie je j do skutku, 
jest p. K osobucki, zastępcam i: Stanisław 
D rozdow ski i P iotr Repetow ski, dyrek to­
rem w ystaw y K arol W ójcik , a sekretarzem  
słuchacz politechniki lw ow skiej p. Jan K ra­
marski.

I. krajowy wiec rękodzielników 
i przemysłowców.

Kraków, 26 października.
Wczoraj rozpoczął w naszem mieście obrady 

I. krajowy wiec rękodzielników i przemysłow­
ców, w którym wzięli udział także delegaci 
stolicy, jak również delegaci wszystkich więk­
szych miast i miasteczek Galicyi, w liczbie 
przeszło 100 osób. Z wiecem połączono wysta-



wę prac uczniów rękodzieln.ezych z Krakowa 
i Podgórza.

0  godzinie 2 po południu szczelnie wypeł 
niła się sala Rady miasta uczestnikami wiecu. 
Na wiec przybył także prezydent miasta, p. 
Friedlein i obaj wiceprezydenci, oraz kilkuna­
stu radców miasta, posłowie do Rady państwa 
i na Sejm krajowy: Jan Rotter, Wojtyga, Fe- 
derowicz, Jaworski, Maryewski, instruktor sto­
warzyszeń zawodowych, dr Sehoenett, jako de­
legat ministerstwa handlu, inspektor przemy­
słowy Kremer, reprezentanci Izby handlowej i 
przemysłowej pp.: Sulikowski i Rimmler, dalej 
wielka liczba krakowskich rękodzielników i 
przemysłowców, oraz delegatów z prowin^yi. 
Przybyli także goście z Czech i Moraw, mia­
nowicie pp. Jan Szatr, delegat i prezes stowa­
rzyszeń zawodowych w królestwie czekiem, 
Wacław Wewerka zawodowy nauczyciel szew­
stwa, Wacław Szebek prezes zjednoczonych 
cech o w, Jan Rzehak starszy cechu tapicerów, 
dalej Józej Malina, Marcin Lojda i Aloizy Wa- 
wransch, wszyscy wymienieni z Pragi. Z Berna 
morawskiego przybyli delegaci: Faust i Jurzi- 
cka. Zajęli oni miejsca w pierwszym rzędzie 
krzeseł. Z zapowiedzianych rękodzielników i 
przemysłowców wiedeńskich nikt nie przybył.

Obrady wiecowe zagaił prezes komitetu p. 
Andrzej S z u f a, krótkiem serdecznem prze­
mówieniem, wyjaśniającem zadanie wiecu, które 
polega na tern, aby wszyscy interesowani z ca­
łego kraju mogli wydać opinię o zmianie usta­
wy przemysłowej. W  imieniu komitetu mówca 
wita zgromadzonych.

Imieniem miasta powitał zebranych prezydent 
F r i e d l e i n .  „Witam was szanowni panowie 
i tych z bliska i tych z daleka, a najserdeczniej 
witam gości z Czech i Moraw" —  mówił prezy­
dent Friedlein, a na te słowa burza oklasków 
i wołania „nazdar"! zerwały się w s a l i  pod 
adresem gości czeskich. „Położenie naszego 
narodn jest trudne i ciężkie, —  mówił potem 
p. Friedlein, —  dla tego wszystkie siły trzeba 
skupić, aby nie uledz w w alce o byt. Sądzę — 
zakończył mówca, — że przy jedności myśli wiec 
ten wyda pożądane owoce, czego mu z serca 
życzę.

Nastąpił wybór prezydyum wiecu. Przewo­
dniczącym wybrano p. Piotra K o s o b u c -  
k i e g o ,  zastępcami pp. Aleksaudra S u l i k o w ­
s k i e g o  i Stanisława D r o z d o w s k i e g o ;  
honorowymi prezesami: Jana S z a f r a  z Pragi, 
Maksymiliana G e t r i e t z a  radnego m. Lwo­
wa i posła F e d o r o w i c z a  z Krakowa. Se­
kretarzami: Konstantego L a c h o w s k i e g o  
majstra szewskiego i J. G l o ń c z y k a ,  star­
szego cechn murarzy i studuiarzy.

Objąwszy fotel prezydyainy p. Kosobucki. 
w dłuższym wywodzie omówił dotychczas 
obowiązującą ustawę przemysłową, która jest 
wadliwą, dla ogółu majstrów szkodliwą, i w wielu 
punktach powinna być zmienioną.

Omówił też przewodniczący wszystkie kwe- 
stye, które miały być przedmiotem obrad, a 
których rezultatem powinny być jasne i sta­
nowcze rezulucye, mogące naszym posłom po­
służyć za dyrektywę.

Następnie p. Kosobucki otworzył dyskusyę 
ogólną. Wstąpił więc na trybunę delegat cze­
skich rękodzielników p, Jan S z a i r  z Pragi 
i w pięknem czeskiem przemówieniu podzięko­
wał za wybór na honorowego prezesa. — ..Myśmy 
tu do was przybyli —- mówił p. Szafr —  nie 
jako rzemieślnicy, lecz jako bracia do braci 
i jako z braćmi chcemy się z wami radować 
luo smucić. Zjazd ten jest ważnym, a rezulta­
tem jego powinna być organizacya związków 
zawodowych rękodzielniczych na wzór czeskich, 
od których mówca wiecownikom pozdrowienie 
przynosi". iBrawa i wołania: „Nazdar!").

P. B i s k u p s k i ,  delegat rękodzielników 
z Kołomyi, skreślił straszne stosunki, jakie 
między rękodzielnikami tam panują. Mówca żądał 
nieiylko kas chorych dla rękodzielników, ale 
i zabezpieczenia na starość.

P. A d a m s k i ,  delegat z Przemyśla, maj­
ster rzeźnicki, mimo, że nznaje smutny los rę­
kodzielników w Galicyi, nie zapatruje się tak 
pesymistycznie na sprawę. —  „Galicys to kraj 
złoty, biylantowy —  mówił p. Adamski — 
tylko zła gospodarka go zrujnowała. Tu żadne 
ustawy nie pomogą, jeżeli rękodzielnicy sami 
się bronić nie będą. Mówca w silnych słowach 
omawia ekonomiczne stosunki, gdzie „jaśnie 
panowie" tworzą kartele. Przeciwstawić się im 
powinno solidarność rękodzielników.

Ozcionkami di

Po przemówieniu delegata stowarzyszeń rę- 
kędzielniczych morawskich p. F a u s t a ,  który 
omawiając przewagę kapitału nad drobnym 
przemysłem, radził się organizować, wstąpił na 
trybunę jeden z delegatów lwowskich rzemie­
ślników, p. S z u s t e r ,  majster szewski, który 
oświadczył kategorycznie, że wszystkiej nędzy 
rękodzienków winien rząd. Rząd przeciwstawia 
kapitał pracy i ten pierwszy tylko ochrania 
swem ramieniem (brawo), żądaniom rękodziel­
ników nikt nie przychodzi w pomoc, posłowie 
nasi nieraz pragnęliby coś dla tegoj drobnego 
przemysłu zrobić, ale centralny rząd do tego 
nie dopuszcza. Drobny przemysł upada, upaść 
może, bo jedyna opieka, jakiej mu rząu nźycza. 
te coraz wyższy wymiar podatkowy. (Brawa i 
oklaski: prawda! prawda!)

Jeżeli jednak w ostatnich czasach rząd 
coś zrobił dla rękodzieł, to zawdzięczać to ma­
my s o c y a 1 i s t o m. Robotnicy się zorganizo­
wali, są silni, rząd się ich boi i daje im krok 
po kroku, co chcą, z rękodzielnkami nie liczy 
się wcale. My nie będziemy nic robili, bo nie 
mamy dla kogo robić, gdyż rząd wszelkie do­
stawy oddaje systemem protekcyjnym w niepo­
wołane ręce! (Z galeryi: hańba!) Jedyny ratu­
nek dla rękodzielników, to silna, na wzrór ro­
botniczych, organizacya. Mówca prosi o zam­
knięcie dyskusyi, zapowiadając na jutrzejsze 
zebranie odpowiednie w tej sprawie wnioski.

Przemówienie p. Szustera przerywane były 
riągrłemi. burzliwemi oklaskami, apoteozę ortra- 
nizacyi robotniczej powitano brawami.

P. Kosobucki w myśl żądań p. Szustera 
zamknął dyskusyę, wezwał obecnych, aby przy­
szli do „Sokoła" na wieczorek Kościuszkowski, 
a jutro, w pouiedziałek 9 rano do tej samej 
sali.

Kraków, 27 października.
Drug: dzieii obrad.

Na początku dzisiejszego posiedzenia dokonano 
wyborów honorowych wiceprezesów w osobach: 
pp. F a u s t a  z Berna morawskiego i L. B i­
s k u p s k i e g o  fabrykanta maszyn w Kołomyi.

Delegat lwowski p. G e t r i e t z postawił wnio­
sek, aby najprzód omawiano sprawy obchodzą­
ce ogół rękodzielników a później dopiero złożo­
no sprawozdanie ze zjazdu słowiańskiego w Pra­
dze, dalej aby żaden mówca nie mówił dłużej 
jak 5 minut, i by w jednej sprawie nikt dwa 
razy głosu nie zabierał. Pierwszy więc referat 
„o dodatkach do projektu rządowego zmiany 
ustawy przemysłowej ■ wygłosił delegat lwowski 
p. Ferdynand Ob i e ,  sekretarz IzDy handlowo- 
przemysłowej we Lwuwie.

Referent poddał krytyce wszelkie dotychcza­
sowe ustawy przemysłowe, które od roku 1883 
rząd wydawał, ale które raczej miały na celu 
ochronę robotników, a nie majstrów, dla tego 
wypadałoby wszystkie te ustawy znieść a wy­
gotować nową, któraby odpowiadała interesom 
rękodzielników. Hozbierając pojedyncze paragra­
fy projektu rządowego nowej ustawy przemy­
słowej, referent uzupełnia je pewnemi szczegó­
łami. Przy ij 14 należy więc wykreślić ustęp, 
pozwalający robotnikom fabrycznym na podsta­
wie świadectw na prowadzenie rękodzielniczych 
zakładów. Praktyka uczniów powinna trwać 3 
do 4 lat, czeladnik po wyzwolinach powinien 
robić jeszcze lat 4 nim będzie mu pozwolone 
otworzyć własny warsztat. Dotycnczas wystar­
czało lat 2 ale to jest za-mało. Równie należy 
się domagać, aby żołnierze, którzy tylko przy­
patrywali się w wojsku wykonywaniu różnych 
rzemiosł, nie mogli otrzymywać karty przemy­
słowej.

Bardzo ważna dalsza zmiana odnosi się dc 
tego, by polityczna władza krajowa była upo­
ważnioną, nie jak dotąd, po „wysłuchaniu" ale 
na przyszłość za z g o d ą  Izby handlowej i prze­
mysłowej, tudzież dotyczącego stowarzyszenia 
wyjątkowo uwolnić od przedłożenia świadectwa 
uzdolnienia, względnie świadectwa wypisu. Nie 
powinno też być wolno rozpoczynać ręko­
dzieła przed uzyskaniem karty przemysłowej. Go 
do piekarstwa, masarstwa i rzeźnictwa należy 
się domagać, by prawo wyrobu i sprzedaży przy­
sługiwało tylko ukwalilikowanym piekarzom, | 
masarzom i rzeźnikom, gdyż dzisiaj wiele niej 
ukwalilikowarych osób, b e z  k o n t r o l i ,  wy­
pieka i sprzedaje chleb po mieście.

Referent proponuje dalej by postanowiono, 
iż do rzemiosła wolno przyjmować tylko ukoń-

-ukarni L itera ck ie j w K ra k ow ie  (p o d  zarządem  L. I

czonych uczniów szkoły ludowej, gdyż obe­
cnie w rzemiusłach jest wielu analfabetów, co 
jest powodem upadku rzemiosł, dalej proponuje 
aby stowarzyszeniu przysługiwało prawo ściga­
nia osób, wykonujących bezprawnie przemysł 
lub rękodzieło i przedstawienia ich do ukarania; 
również by stowarzyszeniom przysługiwało pra­
wo rekursu gdy władze nie wkroczyły prze­
ciw partactwu i bezprawnej konkurencyi. Refe­
rent zakończył przedłożeniem zgromadzeniu re- 
zolucyi, streszczającej proponowane postulaty i 
zmiany w rządowym projekcie nowej ustawy 
przemysłowej

Ks. K o p y c i ń s k i jako delegat tarnowskich 
rękodzielników i wiecu w Tarnowie, oświadcza 
się za kuniecznością utworzenia Izby rękodziel­
niczej, gdyż Izby handlowe, jako broniące inte­
resów kupieckich, nic nie działają dla rękodziel­
ników. Mówca również oświadcza się za supre- 
macyą cechów rękodzielniczych nad wszystkiemi 
innemi władzami przemysłowemi co zdaniem 
mówcy wpłynie na podniesienie się stanu ręko­
dzielniczego. Mówca wkroczywszy na pole poli­
tyki wmówił w zgromadzenie, że jako złożone 
z rękodzielników jest na wskroś konserwatywne, 
i powinno postarać się o własną (kastową' re- 
prezentacyę w ciałach ustawodawczych. W dy­
skusyi nad referatem p. Ohlego zabierali dalej 
głos p. Szewczuk ze Lwowa i J. Drozdowski, 
który oświadczył się przeciw fuszerstwu ręko­
dzielniczemu propagowanemu przez obszary dwor­
skie, które nie chcąc posługiwać się wykwali­
fikowanymi rzemieślnikami zatrudniają partaczy.

Delegat z Przemyśla p. A d a m s k i  popiera 
wniosek ks. Kopycińskiego, aby wyposażyć cechy 
w większą władzę nad uczniami i czeladnikami, 
w większą autonomię, gdyż rząduwe władze 
przemysłowe nic dla rękodzieł nie robią.

Deiegat z Przemyśla p. Stupnicki żąda, aby 
magistraty, więzienia, wojskowość i tym podo­
bne instytucye wyrobami swoich ludzi nie robiły 
konkurencyi ukwalifiKowan/m. płacącym poda 
tki, rzemieślnikom. Mówca w silnych słowach 
potępia korporacye duchowne, które same za­
kładają fabryki wyrobów brązowniczych i przy­
rządów kościelnych, oraz towary takie sprowa­
dzają z zagranicy z pominięciem krajowych rze 

i mieślników, przez co bardzo wielu popadło 
w nędzę. Mówca przy brawach kończy swe 

: przemówienie rozolucyą, by zgromadzenie rzą- 
I dało usunięcia tych ananalii, jakiemi są fabryki 
w rękach duchowieństwa.

Po krótkiej polemice osobistej, ks. K o p y -  
c i ń s k i czując się obrażonym słowami delegata 
przemyskiego opuścił salę, lecz uproszony przez 
depytacyę wiecu, wrócił na swoje miejsce. De­
legat przemyski cofnął swoje twierdzenie co do 
fabryki ornatów w Żmigrodzie, ale podtrzymał 
co do Samborskiej 1abrvki wyrobów bronzowni- 
czych dla kościołow, które w zarządzie ducho­
wieństwa odbierają roczne rękodzielnikom kia- 
jowym zarobek przeszło 180.000 złr.

Po wyjaśnieniu kilku kwest/j poruszonych 
w poprzednich przemówieniach przez Ohlego, in­
struktor stowarzyszeż zawodowych p S c h o e -  
n e 11, wyjaśniał znaczenie spółek handlowych 
jawnych, kióre podług wniosku p. Ohlego, m o­
głyby być zakładane tylko p-zez ukwalifikowa- 
nych rękodzielników.

Delega1 ze Stryja St. S o l s k i ,  oświadcza się 
przeciw temu, jak chce projekt rządowy, aby ukoń­
czeni uczniowie szkół przemysłowych, mieli do 
wyzwolin tyko I rok, tad uczeń, nawet nie 
dwa iaia jak proponuje referent, ale tak samo, 
jak każdy praktykować powinien. Na wniosek 
p. Szustera ze Lwowa uchwalono przyjąć en 
bloc § 14 ustawy przemysłowej z wszystkiemi 
proponowanemi poprawkami.

O godzinie wpół do 1-szej w południe po 
przemówieniu powiórnem ks. Kopycińskiego, 
który żądał aby do stowarzyszeń zawodowych 
należeli członkowie jednego wyznania, dyskusyę 
podjęto na nowo.

l’o południu mają być wygłoszone i przedy­
skutowane wszystkie inne zgłoszone referaty, 
poczem wiec zakożczy się wspólnem zebraniem 
w lokalu cechu rzeźników.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Konopiński.
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